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20 GROSZY.

O  Lista P.P.S. ma we wszystkich okręgach wyborczych cyfrę Q
NASZA ..LABOUR PA R T 9”

(PARTJA PRACY)
Plrzed kilku tygodniami ukazał się 

w  ,.Epoce“, organie Partji Pracy ar­
tykuł, stwierdzający, że Partja Pra­
cy jest organizacją polityczną, rep re­
zentującą mieszczaństwo polskie i 
powołana do obrony jego interesów. 
Jakkolw iekby się zapatryw ano na po 
trzebę i szanse takiego stronnictwa 
w dobie dzisiejszej — powstanie je­
go byłoby faktem dodatnim, o ileby 
się ograniczyło do obrony interesów 
mieszczaństwa i wyzwoliło je z pod 
opieki demagogii endeckiej.

Ale oto przed trzema dniami uika- 
zał się manifest wyborczy Partji P ra­
cy. wydrukowany w tejże „Epoce". 
Na początku manifestu Partja mówi 
o sobie skromnie, jako o «,centrum ", 
mająicem jednoczyć krańcow e skrzy­
dła listy „Bloku W spółpracy z Rzą­
dem", konserwatystów i radykałów. 
Ale stopniowo to „centrum" rozra­
sta się do rozmiarów wcale pokaź­
nych i do swej właściwej klienteli 
•— rzemieślników, czeladników, drob 
nych przemysłowców, sklepikarzy, a 
nawet profesorów — zagarnia _ bez 
ceremonii i chłopów i robotników. 
Czujemy, że tylko respekt i obawa 
przed Sapiehami, Radziwiłłami i So- 
lańskimi, kolebami z wspólnej listy, 
powstrzymuje Partię Pracy od os­
tatniego kroku: zawładnięcia obszar­
nikami i wielkimi przemysłowcami. 
Ale to jest czysto taktyczna oględ­
ność. Nie przeszkadza ona bowiem 
Partji Pracy troszczyć się o dobrobyt 
powszechny" narodu, nie przeszka­
dza ,,przeciwstawiać się" walce kla­
sowej i głosić hasła „solidaryzmu spo 
łeoznego i gospodarczego". Jednem 
słowem, jeśli idzie o program spo­
łeczny naszej ..Labour Party" to jest 
on tak „rozpięty", a przecież tak  u- 
bogi. że mógłby go podpisać każdy 
endek.

A czegóż chce Partia Pracy w dzie 
dżinie politycznej? Manifest mówi o 
.szerokiej rozbudowie samorządów 
Przy uwzględnieniu różnic kultural- 
nvch istniejących na rozległych te ­
renach Rzeczypospolitej". Manifest 
■Wyraźnie zastrzega że zakres samo- 
r zą iu  może obejmować tylko zagad­
nienia kulturalne, oświatowe i gosoo 
dareze Niema tu więc mowy o naj­
skromniejszej bodaj autonomji naro­
dowej dla mniejszości „kresowych", 
a alarm wszczęty z powodu tego u- 
stęnu m ańfestu  przez endecję, jest 
OTd-ynamą demagogią wyborczą.

W  sprawie „naprawy" ustroju znać 
kontuzję zupełna. Jest oczywiście 
^odne hasło ,.silnej władzy". Jest 
^ d v ;ie ,  by Rząd miał swobodę rzą­
dzenia „bez stałej interwencji" Sei- 
J u ,  któryby miał praw o kontroli Rzą­
du tylko w okresie sesji budżeto­
w i  (!), a mimo to Rzad miałby pono- 
* 6  całą odpowiedzialność za swe 
Prace. Niewiadomo przed kim byłby 
°dipowiedizi.alny, przed Sejmem czv 
Pfzed prezydentem, k tóry  m.a być 
'.taktycznym kierownikiem Rzeczy­
pospolitej". Niema ani słowa o Sena­
t e  i jego uprawnieniach, ani słowa o 
°rdyna cji wyborczej. Są to sprawy 

byt drażliwe, by je poruszać w to- 
j^arzystwie magnatów obszarniczvch

° aronów nr z e m vs Iow y h . Manifest 
"°pisu:e" tylko ogól elków,o taktykę 
"Rządów pomajowych" wobec Sej- 

sąaząc, że w ten sposób dogodzi 
t lądowi a nie zrazi do siebie „lewia- 
^ńczyfków". I to ma być program 

^koiffwy partii o tak  potężnych a- 
Pjrac-ach na przyszłość!

e Partja Pracy przemilcza zupeł- 
chł s7raw ć reformy rolne! mimo że 
jak0™ P o n o  s’ć g^rną do tej szeregów. 
p|! twierdzi manifest, nie będzie rui 
dh> wszystkiem niespodzianką

nd-pgo
da f udno zu ozu mieć, jak) bvł cel w y  
p rnia tegp manifestu. Jeżeli Partia 
jtra c y  chciała pokazać, że jej pro- 

"nie jest programem t y h  wszy-
Tclh, z  którym i w jednym idzie

We wszystkich prawie okręgach masy pracujące głosują na listy Polskiej 
Partji Socjalistycznej, oznaczone cyfrą 2.

Na listach „dwójki" umieszczone są nazwiska socjalistów niemieckich,
W okrę u „Białystok" wszyscy socjaliści glosuią na listą Bloku Socjalistycznego

FRANCJA, A KONWENCJA 0 8-GODZiNNYM
DNIU PRACY

PARYŻ, 7 lutego (P. A, T.). Na posie­
dzeniu Rady Ministrów minister Pracy 
Fallieres przedstawił rezultaty obrad 
genewskich nad konwencją w sprawie 
8-mio godzinnego dnia pracy. Rada Mi­

nistrów postanowiła utrzymać się na 
stanowisku, zajętem po ratyfikowania 
konwencji przez parlament, i przeciw­
stawić się wszelkiego rodzaju projektom 
rewizji rzeczonej konwencji

MIĘDZYNARODÓWKA BOLSZEWICKA 
A SPRAWY POLSKO-LITEWSKIE

Moskwa, 7 lutego (A. W.). IKKI (Ko­
mitet Wykonawczy Komunistycznej 
Międzynarodówki) opublikował odezwę 
w sprawie konfliktu polsko - litewskie­
go. W odezwie tej znajduje się oświad­
czenie, iż rząd litewski, którego faszy­
stowskie tendencje przejawiają się coraz 
brutalniej, gotów jest do zawarcia poro.

zumienia z Polską, uważa bowiem Zwią­
zek Sowiecki za swego największego 
wroga. Komuniści wzywają wobec tego 
partje komunistyczne całej Europy do 
przeciwstawienia się planowi sojuszu 
polsko - litewskiego, który skierowany 
byłby przeciwko Związkowi Sowieckie­
mu.

NARUSZENIE SUWERENNOŚCI AUSTRJI 
PRZEZ WĘGRY

WIEDEŃ, 7 lutego (P. A. T.). Na 
dzisiejszem posiedzeniu Komisji Finan­
sowej Rady Narodowej przywódca so­
cjalistów dr. Otto Bauer określił wtar­
gnięcie żandarmów węgierskich na tery- 
torjum Austrji jako pogwałcenie suwe­

renności tej ostatniej i zapytał, czy rząd 
wszczął dochodzenie w tej sprawie i czy 
gotów jest zażądać pełnego zadośćuczy­
nienia i stawienia winnych przed try­
bunał krajowy.

POMOC FINANSOWA RZE'ZY DLA PRUS
WSCHODNICH

BERLIN, 7 lutego (P. A. T.). Gabinet 
Rzeszy i gabinet pruski odbyły dziś pod 
przewodnictwem prezydenta Hinden- 
burga wspólne posiedzenie, na którem 
ustalony został program pomocy finan­
sowej dla Prus Wschodnich, Ogłoszony 
przez Biuro Wolffa komunikat urzędowy 
wylicza poazazególne zarządzenia, za*

warto w programie tej pomocy finanso­
wej. Na pierwszym planie znajduje się 
sprawa ułatwienia większych pożyczek 
dla rolnictwa i przemysłu pruskiego. 
Rząd Rzeszy i rząd pruski zobowiązały 
się wyasygnować na ten cel w roku bie­
żącym łączną sumę 75 miljonów mk.

POD BUTEM STALINA
FERMENTY STRAJKOWE W ROSJI ŚRODKOWEJ

MOSKWA, 7 lutego (A. W.). Na tle 
agitacji opozycyjnej wśród robotników 
fabrycznych w Moskwie i większych o- 
środkach przemysłowych w Rosji Środ­
kowej panuje ferment strajkowy. Nieza­
dowolenie pogłębia się przez brak pro­

duktów spożywczych, jaki daje się od­
czuwać na skutek represji, stosowanych 
przeciwko kupcom prywatnym. Nawet 
kooperatywy sowieckie n‘- posiadają 
dostatecznej ilości towarów.

ŁODZ PODWODNA — BEZPRAWNĄ BRONIĄ?
Londyn, 7 lutego (P. A. TO Oświad­

czenie sekretarza stanu KelSga, że rzad 
Stanów Zjednoczonych gotów jest pod­
pisać ze wsizystkiemi mocarstwami świa 
towemi traktat, zabraniający używania 
łodzi podwodnych, uważane jest raczej

szeregu" — jak głosi manifest — to 
jej się to zupełnie nie udało. W  naj­
ważniejszych sprawach, jak ustrój, 
reforma rolna, ustawodawstwo ro ­
botnicze, albo milczy zupełnie, albo 
formułuje zagadnienie w ten sposób, 
że trudno określić, gdzie kończy się 
,;piłsudczyikostwo“ książąt i h ra­
biów, a zaczyna się Partjia Pracy. 
Prawda Partja Pracy podkreśla swój 
republikanizm i demokracię-  ̂ Ale 
monarchiści z listy nr. 1 jedno, i dru­
gie „tolerują" narazie i traktują jako 
rzeczy nieaktualne, a więc nieszko­
dliwe. Gdyby było inaczej, tern więk­
sze jeszcze zdziwienie m usiałaby wy- 
wiołać wspólna lista Sapiehów i Mac­
kiewiczów z Partją Pracy. Natomiast 
w spraw ach aktualnych a spornych, 
prawica z „jedynki" z całym tupetem  
woła: precz z „gjłupieim" powszech-

za pobożne życzenie, niż za propozycję 
praktyczną.

Japonja gotowa jest w zasadzie przy­
jąć propozycję w sprawie tego zakazu, 
jednakże pod warunkiem, że równocze­
śnie przyjmą ją także wszystkie pozo­
stałe mocarstwa.

nem głosowaniem, precz z „głupią" 
reformą rolną, zrównać senat z sej­
mem, Partja Pracy zaś albo uchyla 
się od sformułowania swego stanowi­
ska, allbo czyni to w sposób wymija­
jący i niejasny, bojąc się zadrasnąć 
swych możnych kolegów ,,po manda-
cieC «

Manifest Partji Pracy wystawia jej 
więc bardzo smutne świadectwo, a- 
le z drugiej strony stwierdza on, że 
pierwsze skrzypce wśród „współpra- 
cowników" Rządu gra reakcja ma- 
ftia:ka, obszamiezo - przemysłowa, 
że ona czuje się dziś najbliższą Rzą­
du podporą.

A ponieważ Rząd milczy, manifest 
Partji Pracy staje się tem  wymow­
niejszy, a wyborcy demokratyczni 
pozbędą się resztki złudzeń co do 
■Jedynki". J .  ML B.

DZIS -  8 LUTEGO
WIELKIE WIECE—AKADEM JE P. P. S. STOLICY

0  GODZINIE 7 WIECZOREM
1) W sali Kasyna Pracowników Ga­

zowni przy ul. L-^nej 10.
2) W sali Zw. Zawodowego Dozorców 

Domowych przy ul. Leszno 48.

3) W lokalu przy ul. Syrokomli 22 na 
Nowym Bródnie.

4) W lokalu przy ul. Mącińskiej 12 
na Grochówie.

KOMUNIŚCI W POLSCE
ICH POLITYKA ZAGRANICZNA

Czy nie warto przypomnieć opimji ro­
botniczej, jak wyglądała „praca" posłów 
komunistycznych w poprzednim Sejmie7 
Wszak zasiadali w nim pp. Warski, So­
chacki, Skrzypa i t. d. Na wiecach łatwo 
wygadywać wszystko, oo ślina na język 
przyniesie: w Sejmie trzeba było jednak 
zajmować wyraźne stanowisko, formi- 
łować wnioski.

Zacznijmy od polityki zagranicznej.
Nad wszystkiemi jej kwestjami góro­

wała w cia^u dziewięciu lat ubiegłych 
sprawa trwałego pokoju. Dwuch doko­
nano dla niej wielkich wysiłków: w r.
1924 w Genewie poprzez t. zw. Proto- 
kuł Genewski, który zapewniał wszyst­
kim państwom oodpisanym bezpieczeń­
stwo, możność przeprowadzenia rozbro­
jeń i arbitraż, jako sposób pokojowego 
rozstrzygania soorów międzynarodo­
wych, oraz w r. 1925 w Locarno poprzez 
umowę wzajemną Polski, Niemiec, Fran 
cji, Anglji, Belgji i Czechosłowacji.

Komuniści polscy byli w r. 1924 — do 
spółki ze skrajną reakcją nacjonali­
styczną — wrogami Protokułu, w r.
1925 — przeciwnikami Locarna znowuż 
w spółce z nacjonalistami.

Innych planów utrwalenia pokoju nikt 
nie wysuwał. I komuniści nie wysuwali. 
Kto odrzucał Genewę i Locarno, ten 
mówił jasno i wyraźnie: chcę zbrojeń 
bez końca, a więc chcę wo>ny. Panowie 
komuniści polscy: jaki Wasz program
polityki zagranicznej? łącznie z nacjo­
nalistami przeszkadzal'ście w Sennie 
polityce pokojowej; pomagaliście polity­

ce wojennej; w okresie kampanji wy­
borczej stawiamy Wam pytanie zgoła 
niedwuznaczne: wojna czy pokój? a je­
żeli odpowiecie: pokój, — to dlaczego 
brakło Was zawsze w szeregach tych, 
oo o politykę pokojową walczyli?

Komuniści polscy w Sejmie polskim 
odgrywali rolę „ambasadorów” państwa, 
rosyjskiego. Zwalczali to, co było „nie­
wygodne" dla Moskwy. Ale utrwalenie 
pokoju, chociaż niewygodne dla Mo­
skwy, ściślej mówiąc — dla Międzyna­
rodówki Komunistycznej, — jest nie tyl­
ko ,wygodne", ale poprostu konieczne 
dla klasy robotniczej Polski bez różnicy 
przekonań.

Pp. Warski i Sochacki—zamiast dbać 
o hasło „wojna wojnie", — woleli bro­
nić haniebnego podboju Gruzji. I dlatego 
dzisiaj my — socjaliści polscy—  mamy 
prawo moralne spytać kandydatów „trzy 
nastki”: jesteście za niepodległością czy 
jesteście przeciw niepodległości Polski? 
jesteście za pokojem czy jesteście za 
wojną?

P. Warski udowadniał nam ongiś „na­
ukowo", że niepodległość Polski jest 
„wogóle niemożliwa". P. Sochadld wo­
jował wtedy w obozie klerykalnym. 
Dzisiaj należą obydwaj do jednego obo­
zu. Niech odpowiedzą wspólnie na na­
sze pytania. W poprzednim Sejmie „pra­
cowali" energicznie dla wojny. W r. 
1920 „pracowali" przeciw niepodległo­
ści. W imię czego chcą zdobyć manda­
ty poselskie do nowego Sejmu?

S. K.

ROKOWANIA POLSKO-LITEWSKIE
Rząd Polski nie udzielił jeszcze odpo­

wiedzi na notę Rządu Litewskiego, któ­
rą podaliśmy i o której pisaliśmy przed 
paroma tygodniami.

W związku z tym możemy stwierdzić, 
że wiadomości, jakoby Kopenhaga mia­
ła być upatrzoną na miejsce przyszłych 
rokowań, są narazie kombinacjami zu­

pełnie dowolnymi.
Od siebie dodamy, że polska opinja 

publiczna chciałaby jednak, by sprawa 
polsko - litewska ruszyła wreszcie z 
miejsca — w myśl grudniowej uchwały, 
Rady Ligi Narodów — i by przestał ją 
otaczać nimb „tajemnicy stanu".

UBEZPIECZENIA NA WYPADEK CHOROBY
„CZASOWYCH" I „SEZONOWYCH" PRACOWN. KOLEJOWYCH

w Kasach Chorych,
W samej tylko Dyrekcji Warszaw­

skiej P. K. P. liczba pracowników tej 
kategorji sięga zimą 1.500, a latem — 
5.000.

Na skutek porozumienia Ministerjum 
Pracy i Opieki Społecznej z Minister­
jum Komunikacji t. zw. czasowi i sezo­
nowi pracownicy kolejowi zostaną z dn. 
1 marca r. b. włączeni do przymusowe­
go ubezpieczenia na wypadek choroby

PRZESILENIE GABINETOWE W JUG0SŁAWJI
BIAŁOGRÓD, 7 lutego (P. A. T.). 

Rząd Vukicewicza postanowił przedło­
żyć królowi w dniu jutrzejszym swą dy­
misję. W kołach parlamentarnych sądzą,

że król dymisję przyjmie, rówr-czi 
jednak powierzy Vnkicewieżowi 
nie misję utworzenia gabinetu.

W PORTUGALJI — SPOKÓJ
LIZBONA, 7 lutego (P. A. T,). Rząd I dowaniu prezydenta Carmooy. W całym 

zaprzecza stanowczo pogłoskom o zamor ] kraju panuje zupełny spokój.
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Z B L I Z K A  I Z D A I E K A
AGITACJA WYBORCZA.

UL
Mark Twain.

R O Z K O S Z E  K A N D Y D A T A .
(Dokończenie).

Najbliższy artykuł, który zwrócd u- 
wagę moją, brzmiał jak następuje:

„Piękny kandydat! P. Mark Twain, 
kt'ory wczoraj wieczór miał wygłosić 
piorunującą mowę na zebraniu nieza­
leżnych, okazał się nieobecnym. Depe­
sza, ułożona przez jego lekarza, przy­
niosła wiadomość, że został przejecha­
ny na ulicy, złamał nogę w dwu miej­
scach i t. d. i t. d. Niezależni starali 
się jak mogli połknąć nędzne kłam­
stwo i udawać, że nie wiedzą o istotnej 
przyczynie nieobecności nędznika któ­
rego obrali za swego przedstawiciela. 
Wczorajszego wieczora widziano pew­
nego pijanego w stanie zupełnej zwie­
rzęcej niepoczytalności jak „wchodził" 
do domu p. Twaina! Obowiązkiem 
świętym niezależnych jest dowieść, że 
tym upadłym do poziomu zwierzęcia 
człowiekiem nie był sam Mark Twain. 
Otóż nareszcie jesteśmy w pułapce! 
Nie masz dla nich z niej wyjścia. Gło­
sem podobnym do grzmotu woła opinja 
ludu: kim był ów człowiek?!"

Rzecz niepojęta, że nazwisko moje 
można rzucać na pastwę tak nikczem­
nych podejrzeń! A przecież już od 
trzech lat należę do towarzystwa 
wstrzemięźliwości i zaprawdę od trzech 
lat nie miałem w ustach kropli piwa, 
wina Lub wódki!

Widocznie nerwy moje wskutek sta­
łego podrażnienia przytępiły się zna­
cznie, bo bez bólu zniosłem napotkany 
w najbliższym numerze tegoż dzienni­
ka tytuł „delirium tremens Twaina'*...

W tym samym czasie otrzymałem 
wraz z pocztą codzienną szereg listów 
bez podpisu, a natomiast bardzo otygi- 
nalnych pod względem pisowni.

Forma tych listów była prawie zaw­
sze jednakowa. „Jaksze to bendzie z 
tą kobitą co to Pan ją wygnał za prug 
swego miszkania i udeżył bótem... po- 
nirzej k żyr za- Podpis Pol. Pry. Albo 
znowu: Masz Pan na suminiu czyny i 
zbrodnie, o której najlepiej jest mnie 
wiadomo. Jeżeli Pan nie zmienisz swe­
go postenpowania wzglendem mnie, to 
usłyszysz piknc żeczy w gazetach od 
Handy Andy.

W krótce „dowiódł" mi główny organ 
republikanów, że otrzymałem kolosal­
ną ,.łapówkę", a jego współzawodnik 
z obozu demokratów „dowiódł" taK sa­
mo wymownie, że próbowałem wymódz 
pieniądze od pewnych osób, obiecując 
im poparcie, o ile będę wybrany. W 
ten sposób zdobyłem dwa nowe tvtuły: 
„Twain, nędzny uwodziciel" i „Twain 
szantażysta".

Cała skoaiizowama przeciwko mnie 
prasa żądała z takim napięciem siły 
„odpowiedzi" na wszystkie wymierzo­
ne przeciwko mnie zarzuty, że redak- 
torowie i przewodnicy mojej partji za­
częli wreszcie przepowiadać ruinę mo­
jej politycznej karjery, jeżeli będę mil­
czał. Jak  gdyby w celu nadania ich 
żądaniu więcej jeszcze siły przekony­
wującej, gazeta współzawodniczącej 
partji przyniosła, co następuje: „Spójrz­
cie tylko na człowieka! Kandydat nie­
zależnych wciąż jeszcze milczy, nie ma 
bowiem odwagi mówić Wszystkie wy­
mierzone przeciwko niei*-». oskarżenia 
dowiedzione zostały, a jego stałe wy­
mowne milczenie utrwaliło w przeko­
naniu o prawdziwości oskarżenia tych 
nawet, którzy wątpili o możliwości 
wszystkich zbrodni, dokonanych ręką 
jednego tylko człowieka. Niezależni! 
przyjrzyjcie się kandydatowi swemu. 
Patrzcie na tego nikczemnego krzywo- 
przysięzcę, złodzieja z Montany, o- 
szczercę zmarłych! Spójrzcie na tego 
nałogowego pijaka, nędznego uwodzi­
ciela, bezbożnego rabusia! Przyjrzyjcie 
mu się — poważnie i z uwagą — a po­
tem powiedzcie, czy możecie dać głos 
swój z czystem sumieniem łajdakowi, 
który wskutek swych strasznych prze­
stępstw zdobył sobie wieniec takich ty­
tułów honorowych, a który nie ma od­
wagi otworzyć ust, ażeby odeprzeć cho­
ciażby którykolwiek z zarzutów!"

Spostrzegłem, że niema innego sposo­
bu, jak tylko zacząć odpowiadać. Po­
cząłem też, upadły na duchu, przygo­
towywać się do walki na pióra. Bóg 
atoli chciał inaczej. Przeciwnicy moi 
bowiem chwycili się ostatecznie środ­
ka, którego znieść nie starczyło mi 
cierpliwości. Na publicznem posiedze­
niu, w czasie gdym wchodził na mów­
nicę w celu wygłoszenia swego wyzna­
nia wiary, opadło mnie wytresowanych 
w tym celu dziewięcioro obdartusów, 
czarno- i białowłosych, o zabarwieniu 
skóry wszelkich kolorów i odcieni: od 
białej aryjskiej, aż do czarnej murzyń­
skiej i czerwonej indyjskiej, i zaczęło 
z całej siły wołać na mnie: „tatusiu!" 
Tego już było zbyt wiele. Kielich go-

N A  F R O N C I E  W Y B O R C Z Y M
KOMUNIKAT

Niniejszym zawiadamiamy wszystkie 
Komitety Okręgowe oraz Komitety Wy­
borcze, że wysyłane obecnie wszelkiego 
rodzaju druki, a więc kartki do gloso* 
wania, odezwy, broszury, afisze ilustro­
wane i zwyczajne i t. d., kierowane wy­
łącznie na adres tychże Komitetów — 
winny być, zgodnie z brzmieniem In­

strukcji Wyborczej Nr. 4, wydanej przez 
Sekretarjat Generalny C. K. W„ roz­
dzielane i rozpowszechniane z uwzględ' 
nieniem całego terenu wyborczgo, pod­
ległego danemu Komitetowi Okręgowe­
mu, czy też Wyborczemu.

Sekretarjat Generalny 
C.K.W. P.P.S.

WŚRÓD GRUP I STRONNICTW
BLOK MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH

Ktoś złośliwy mógłby powiedzieć, że 
listy „Bloku mniejszości narodowych"
zostały ułożone na wzór list „Bloku 
Współpracy z Rządem", albo też od­
wrotnie. Oto przykład typowy. Jednym 
z kandydatów „mniejszościowych" jest 
p. Jeremicz, wódz Związku Włościań­
skiego, uważający sam siebie podsbno 
za „socjalistę". P. Jeremicz jest, natu­
ralnie, zwolennikiem bardzo radykalnej 
reformy rolnej. Aliści na tejże liście 
widzimy nazwisko p. Hasbacha, junkra 
pruskiego, obszarnika, zaciętego wroga 
wywłaszczenia ziemi, skrajnego reak­
cjonisty. Gdzież się podział ten pański 
„socjalizm", panie Jeremicz? Gzy nie

ugrzązł wypadkiem w błotku nacjona­
listycznym?

Albo p. Grynbaum. Demokrata, moi 
panowie! P. Schipper — nieomal „soc­
jalista"! Usunięty wprawdzie z Poalej* 
Sjonu, ale bądź jak bądź — radykał, ja­
kich mało. I tuż obok — p. Chrucki, 
narodowy „demokrata" ukraiński, kle­
ryka! prawosławny... Coś nietęgo z tą 
„demokracją" p. Grynbauma, z tym 
„radykalizmem" p. Schippera! Spoidłem 
„Bloku mniejszości narodowych" jest 
poprostu zwyczajny, „wulgarny" nacjo­
nalizm. A <z mąki nacjonalistycznej nikł 
nie potrafi upiec chleba demokratycz­
nego.

DZIWNA HISTORJA 0  BANKRUCIE POLITYCZNYM
Kogo mamy na myśli? N. P. R. „le­

wicę", rzecz ja6na. Historycy głowić się 
będą kiedyś nad kunsztowną „polity- 
ką" tego wręcz osobliwego „stronni­
ctwa". Na Pomorzu i w Poznańskiem 
wystąpiło ono pod firmą „Narodowo- 
Państwowego Bloku Pracy"! jakżeby i- 
naczej? teraz bez „bloku" ani rusz. Ca­
łe „zblokowanie" polega w gruncie 
rzeczy na „bloku" p. Ciszaka z... p Ci­
szakiem. Aleć zawsze brzmi dostojniej. 
W b. bowiem zaborze pruskim erpe- 
rowcom „lewicowym" jakoś nie wypa­
dało iść do wyborów na wspólnej liście

z reakcjonistami z „Unji katolickiej". 
Strasznie, straszliwie „radykalny" p. 
Waszkiewicz w Łodzi był o wiele mniej 
wybredny. Jakże to wyglądały — nie­
zbyt dawno —• panie Waszkiewicz, o- 
we pochody po ulicach Łodzi w imię 
hasła: „precz z darmochą p. Bartla!" 
Czyżby ot, z w y k łe , błędy młodości i 
temperamentu. A dziś p. Waszkiewicz, 
„rewolucyjny" prawie p. Waszkiewicz 
na liście „jedynki" gra rolę „chłopa od 
parady" z epoki Badendego, Winszuje­
my, winszujemy...

„NIKT NIE JEST PROROKIEM W SWOIM WŁASNYM KRAJU"
Zebrali się „luendecy" na konferen­

cję: kiwają smętnie głowami. Stu nas 
było w Sejmie. A nic, akuratnie nic, nie 
wyszło. Kto winien? Pan prezes Głą- 
biński, rzecz prosta. Gadu-gadu; rada 
w radę. I zapadła decyzja. Poczciwy p. 
Głąbiński — do Senatu. Cudownie od­
młodzony" (patrz: „Cyrulik Warszaw­
ski") p. Trąmpczyński — do Sejmu. Na 
wszystkich kandydatach do Sejmu ze

wszystkich list skóra ścierpła: ten nam 
dopiero da bobu! Trąmpczyński w Sej­
mie! Kałamarzami będzie ciskał! Co 
mówię? buty zdejmie i będzie ciskał; 
skarpetki zdejmie i będzie ciskał...

A biedny p. Głąbićaki wędruje do ci­
chej przystani senackiej... Szepcze mu 
na ucho sam Roman Dmowski: „nie
czas żałować róż, gdy płoną lasy .."

ZDOLNOŚCI KAMELEONA
Posiada je w stopniu wręcz wyjątko­

wym „Chadecja", pomna wskazówki Pi* 
sma Świętego, że „kto się poniża, ten 
będzie wywyższom".

Tak tedy w jednym okręgu kandydu­
je chadek z „piastowcem" na liśoie 
„Błotku katolicko - ludowego4',- tuż 
Oibok chadek równie prawowity, na-

przykład p. mecenas Bittner, znalazł 
się na liście endeckiej, a nieco dalej— 
we Lwowie—p. Bryła ni z tego z z o- 
wego „współpracuje" z Rządem, jako 
„jedynkowicz" zapalony.

To się nazywa w języku dewotek — 
„głęboka" ideologja!...

NAUCZYCIELSTWO A WYBORY
Wobec zbliżających się wyborów do 

ciał ustawodawczych, Zarząd Główny 
Z. Z. N. P. Szk. Średn., wychodząc z za­
łożenia, że Sejm, jako taki, jest jedną 
z najistotniejszych zdobyczy demokra­
cji, jedną z form ujawnienia inicjatywy 
i woli społecznej, uchwalił następujące 
wytyczne:

1. Zarząd Główny, zarówno, jak i Od­
działy Związku, ze względu na zawo­
dowy charakter organizacji, nie angażu­
je się w obecnej kampanji wyborczej 
po stronie któregokolwiek stronnictwa 
politycznego.

Zarząd Główny natomiast wzywa Ko­
legów do najostrzejszego zwalczania 
bierności społecznej i politycznej. Nie 
może zmarnować się ani jeden głos 
nauczycielski.

2. Teza powyższa nie powinna być 
traktowana narówni z pozorną apoli­
tycznością, czy bez partyjnością Tow. 
Naucz. Szk. W. i S., stale popierające­
go każde posunięcie reakcji. Przeciw­

nie — nowy Sejm musi zdecydować 
przyszły ustrój szkolnictwa, ustali re­
formy, przesądzające w znacznym sto­
pniu losy demokracji w Polsce, w tym 
ziasadnicziym sporze między demokra­
cją, a reakcją nauczycielstwo musi sta­
nąć zgodnie w obronie postępu, a 
przeciwko wstecznictwu.

Zarząd Główny wzywa członków or­
ganizacji, by głosowali tylko na kandy­
datów tych ugrupowań politycznych, 
które dadzą całkowitą rękojmię osta­
tecznego zniesienia przywilejów klaso* 
wych w dziedzinie dostępu do oświaty, 
wolnej od wpływów kleru i partji poli­
tycznych.

Głosy związkowców paść mogą tylko 
na te stronnictwa, które szczerze i 
stanowczo oświadczają się za jednolitą 
szkołą bezpłatną, dostępną w równej 
mierze dla wszystkich obywateli Rze­
czypospolitej, bez różnicy wyznania i 
narodowości.

KOMUNIKAT ZW- INSTRUKTORÓW GOSPODARSTWA 
WIEJSKIEGO I PRACY SPOŁECZNEJ

Do Kolegów-Członków 
Związku Instruktorów Gosp. Wiejsk. i Pracy

Społ.
W obec licznych zapytań, skierow anych 

.przez Instruktorów  gospodarczo-społecz­
nych, pracujących w organizacjach rolni­
czych do Zarządu Związku I. G. W. i P . S. w 
sprawie ustosunkow ania się Związku In­
struktorów  do akcji vlyborczej do C iał P a r­
lam entarnych, Zarząd Związku wyjaśnia, iż 
Z. I. G. W. i P. S., jako organizację ściśle 
zawodową, obowiązuje zasada apolityczno­
ści.

Zarząd Związku nie zgłaszał w spółdziała­
n ia  Związku w akcji wyborczej i nie daje 
członkom  Związku żadnych dyrektyw  ani 
politycznych, ani w yborczych.

Zarząd Związku stoi na stanowisku, że 
członkow ie Związku Instruktorów  w okresie 
wyborczym do Sejmu i Senatu winni mieć 
na  w idoku dobro i rozwój powierzonej im 
pracy zawodowej, zm ierzającej do wzmo­
żenia kultury  i dobrobytu wsi i nie powin­
ni używać swego stanow iska w akcji poli­
tycznej i wyborczej.

Zarząd Związku L G. W. i P. S.

ryczy został przepełniony! Skapitulo­
wałem. Siły moje nie starczyły na zdo­
bycie posterunku gubernatorskiego w 
stanie nowojorskim. Zrzekłem się kan­
dydatury.

Przełożył Henryk Bezmaski.

KUPUJCIE
Kalendarzyk Młodego Robotnika. Cena 50 

groszy. Przy większych zamówieniach 10% 

rabatu. Zamówienia skierowywać do Księ­
garni Robotniczej, Warecka 9.

NA PROWINCJI
PŁOCK

W lec „ k o lo n is tó w "  n iem ieck ich
W niedzielę, 5 lutego na placu przed 

kościołem ewangielickim odbył się wiec 
t. zw. kolonistów niemieckich. Przema­
wiał po niemiecku tow. Gustaw E- 
wald z N. S. P. P. Mówca podniósł za­
sługi P.P.S., a tow. Niedziałkowskiego 
w szczególności w walce o rozwiązanie 
sprawy narodowościowej w Polsce. Ze­
brani uchwalili jednomyślnie rezolucję

w której podkreślają, że blok wyborczy 
P.P.S. i N.S.P.P. stanowi gwarancję 
najlepszą, że mniejszość niemiecka w 
Polsce uzyska należne sobie prawa i 
wypowiadają się za listą, oznaczoną cy­
frą 2, jako listą jedyną, która reprezen­
tuje również potrzeby i dążenia nie­
mieckich mas pracujących w Polsce.

SIERPC

P. in s p e k to r  sz k o ln y  H an ze l „ a g i tu je "
Pisaliśmy przed tygodniem o „zjeź- 

dzie" nauczycielstwa pow. Sierpeckie- 
go, zwołanym przez inspektora Hanzla 
w celu poparcia „jedynki".

Zjazd „udał się" p. Hanzlowi. Za „je­
dynką" głosowało — z pośród 70 — aż... 
15 uczestników. P. Hanzel jednak nie 
dał za wygraną. Wszelkimi możliwymi 
i niemożliwymi środkami wywiera na­
cisk na poszczególnych nauczycieli, by

wzięli udział w „jedynkowej" propagan­
dzie wyborczej.

P. Hanzel był do niedawna „pdastow- 
cęm". Stąd jego „gorliwość". Ale i 
przeszłość jego nie jest tajemnicą. Gdy­
byśmy tak odsłonili rąbek tej przeszło­
ści, chociażby na podstawie... rewela­
cji „Głosu Prawdy", ogłaszanych w 
swoim czasie?

Ejże, panie Hanzel!..,

ZAMOŚĆ
Na zjeździe Zw. Zaw. Rob. Rolnych 

z powiatów: Zamojskiego, Tomaszow­
skiego i Biłgorajskiego, który odbył się 
w Zamościu w dm.. 5 b. m., przema­
wiali w sprawach wyborczych tow tow. 
Smulikowski, Sendlak i Kszanecki. 
Uchwalono głosować na listę nr. 2. 

Pozatem odbyły się ostatnio w o-

kręgu następujące wiece: w osadzie 
Łaszczów — przemawiał tow. Nowacki; 
we wsi Krynice i we wsi Budy — prze­
mawiali tow. tow. Nowacki, Wiśniew­
ski, Kazanecki i Łuń. Wszystkie zgro­
madzenia były tłumne. Wznoszono en­
tuzjastyczne okrzyki na cześć PJP.S. i 
uchwalono głosować na listę Nr. 2.

WIĘCBORK (p o w . S e m p o le rtsk i)
W dniu 5 lutego odbył się tu pierw­

szy wiec przedwyborczy PP.S . W wy­
pełnionej po brzegi sali hotelu p U- 
mińsldego przemawiali tow. Guziałck z 
Grudziądza, oraz tow. Jeleń ze Świccia. 
Referatów wysłuchano z wielkiem zain­
teresowaniem.

W dyskusji zabrał głos enpeerowiec 
Pawłowski, który przygotował kilku lu­
dzi dla rozbicia wiecu, ale to mu się 
nie udało; natomiast naraził siebie i 
swoje stronnictwo na cięgi, otrzymane

I od tow. Guzńałka w jego odprawie.
Punktem kulminacyjnym porażki cn- 

peerowskiej była chwila, kiedy na o- 
krzyk Pawłowskiego na rzecz N. P. R. 
odpowiedziało zaledwie 3 głosy, nato­
miast na wniesiony okrzyk tow. Guział- 
ka: Niech żyje Polska Part ja Socjali­
styczna! zerwała się burza niemilkną­
cych oklasków, oraz entuzjastyczny o- 
krzyk wszystkich zgromadzonych na 
cześć zwycięstwa wybonczego iiety 
Nr. 2.

SKALMIERZYCE
29 stycznia Komitet P.P.S. zorgani­

zował wiec przedwyborczy, który zgro­
madził niebywałą dotąd ilość wieccw- 
ników, tak, że obszerna sala pomieścić 
ich nie mogła.

Wiec zagaił tow. Fibich. Referował

tow. Suda. Wiec zakończono okrzyka­
mi na cześć P.P.S. i listy Nr. 2.

W dyskusji zabrało głos dwuch en- 
peerowskich warchołów, którzy jednak, 
widząc nastrój zebranych, prędko za­
niechali .przemówień.

KUTNO 
K ła m stw a  „ E p o k i"

Onegdajsza „Epoka" zamieściła kłam­
liwą notatkę, jakoby burmistrz m. Kut­
na, tow. Gruszczyński, przemawiając na 
wiiecu „Bezpartyjnego Bloku Współ­
pracy z Rządem" oświadczył się za po­
parciem listy rządowej...

Na jak bezczelne wypaczanie praw­
dy pozwala sobie organ rządowy, — 
wiedzą najlepiej ci, którzy słuchali o- 
wego przemówienia tow. Gruszczyń­
skiego na wiecu w Kutnie.

Tow. Gruszczyński stwierdził miano­

wicie, że lista „Bezpartyjnego Bloku 
współpracy z Rządem" jest listą bur- 
żuazjii i wielkich obszarników — więc... 
niechże sobie na tę listę głosują pp. Ra­
dziwiłłowie, Lubomirscy, albo bogata 
burżuazja, — ale żaden głoa robotniczy 
nie padnie na listę Nr. 1".

A „Epoka" zrobiła z tego „przemó­
wienie za poparciem listy rządowej".

Bardzo „moralne" metody agitacji 
prze dwyb oncze j!

OKRĄG KUTNOWSKI
W całym okręgu z wielkim nakła­

dem pracy i pieniędzy pp. starostowie 
powiatów: Sochaczewskiego, Łowickie­
go i Kutnowskiego, oraz zastępca sta­
rosty pow. Gostynińskiego, — prowa­
dzą robotę wyborczą na rzecz jedynki. 
Panowie starostowie grzmią przed wój­
tami, nauczycielami i zaproszonymi na 
zjazdy chłopami przeciwko „partyjni- 
ctwu", o „bezpartyjności" bloku ltp.— 
obiecując, te... dopiero panowie Sapie­
howie, Radziwiłłowie, Bojkowie i t. p. 
gracze dadzą szczęście chłopu i robot­
nikowi!!

Ale ani robotnicy, ani chłopi nie chcą 
wierzyć tym „bezpartyjnym" panom z 
bloku, którzy zapłonęli odrazu taką mi­
łością do Marszałka Piłsudskiego, a do 
niedawna jeszcze rzucali na niego gro­
my obelg.

Niedawno urządzili sobie ci panowie 
więc w Gostyninie, który jednak me u- 
dał się. Robotnicy nie chcieli słuchać 
tych przemalowanych ósemkarzy, wo­

bec czego „sanatorzy" musieli zrezyg­
nować z przemówień.

W parę dni później odbyć się miał 
wiec „sanacji" w Łowiczu. Tymczasem 
przy wyborze prezydjum, został wy­
brany na przewodniczącego tow. Wierz­
bicki. Organizatorzy wiecu dali słowo 
honoru, że każdemu pozwolą swobod­
nie .przemawiać, ale gdy miał zabrać 
głos tow. Drzewiecki, ,.sanatorzy" roz­
wiązali wiec. Robotnicy krzyczeli tyt® 
panom: „gdzie wasze słowo honoru? O- 
szuścil i z tysiąca przeszło piersi po­
płynęła nasza pieśń bojowa: „Krew na­
szą długo leją katy..."

Panuje tu ogromne oburzenie na tych 
„Be-blo-ków", Odwracają się od nich 
ludzie pracy z pogardą, mówiąc o tych 
panach, z których niektórzy dla kar­
jery, imni ,ze strachu, a jeszcze inni —' 
dla pieniędzy — agitują za „bezpartyj­
nymi" wrogami ludu pracującego!

Obserwator.

IŁÓW (p o d  S o c h aczew em )
Dn. 5 b. m. odbyły się tu 2 wiece 

przedwyborcze pod gołem niebem.
Pierwszy z nich odbył się dla licznie 

przybyłych kolonistów niemieckich i 
zgromadził do 5.000 osób. Po zagajeniu 
przez tow. Jezierskiego, tow. Mamrot 
wygłosił referat, wskazując na donio­
słość współpracy socjalistów niemiec­
kich z polskimi.

Miejscowa „sanacja" chciała robić ob­
strukcję, ale zaraz po kilku słowach j®* 
przedstawiciel został solidnie wygwi*' 
dany. To też drugi wiec (do licznie zgr°' 
madzonych z okolicy włościan i robotni­
ków w liczbie około 2.000 osób) odbyf 
się już bez żadnych przeszkód. Zebrań; 
po kilku przemówieniach zakończy11 
wiec okrzykami na cześć P. P. S. i 
Nr. 2.
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Co słychać no świetle?
k r o n ik a  t e l e g r a f ic zn a
n i e d o m a g a n i a  d a n n u n z i a

Uzienaiki włoskie donoszą, i e  D‘An- 
wobec złego stanu zdrowia 

zmuszony jest powstrzymywać się od 
Wszelkich zająć.

URLOP STRESEMANNA.
■Minister spraw zagranicznych Stre- 

*e®ann opuścił wczoraj wieczorem
er lin, udając się na urlop wypoczyn­

kowy dio Cannes. Cel podróży m inistra 
został urzędowo podany. M inister 

Stresem asm zabawi od 10 do 20 lutego 
^  Cannes, gdzie go odwiedzi rumuński 
^m is te r  spraw  zagranicznych Titule- 
scu.

BURZA ŚNIEŻNA W ROSJI.
Na linji kolejowej Moskwa — Tasz- 

keąt szaleje gwałtowna burza śnieżna, 
która spowodowała przerwanie komuni- 
k ^ ji na całej linji. Tor kolejowy przy­
t y t y  jest w wielu punktach powłoką 
śnieżną, dochodzącą do 10 metrów gru' 
“ości. Miasto Aktiubińsk zasypane jest 
s ni egiem, którego olbrzymie zwały do- 
^ęgają wysokości 21 stóp. Również z 
Charkowa, Tyllisu i Krymu donoszą o 
szalejących tam burzach i przerwaniu 
w związku z tern regularnej komunika- 
cji kolejowej.

LOT DO AUSTRALJ*
Angielski lo tn ik  Himckler odleciał 

onegdaj zrana o  godz. 6 m. 48 z Croy­
don z zam iarem  dokonania lotu do 
A ustralji bez tow arzysza, na  małym sa­
molocie, o sile 30-tu HP.

NOWY PORT PERSKI.
Na podstawie umowy zawartej pomię­

dzy rządem sowieckim a Persją port 
Pechlewi oddany został do dyspozycji 
Persji, Na administracji portu wywie­
szono flagę perską.

WESOŁY KĄCIK
TRUDNO I DARMO.

Pewien znany polityk bawił przed paro­
wa dniami w Poznańskiem, gdzie miał spo­
sobność zetknięcia się z wybitnym przed­
stawicielem przemysłu' cukrowniczego. Prze 
aiysł ten, jak wiadomo, opowiedział się 
Przy liście rządowej i z tego powodu ów 
Polityk czynił cukrownikowi gorzkie wy­
rzuty.

Cukrownik usprawiedliwiał się.
„Nie możemy zadzierać z Rządem — mó- 

wił — jesteśmy przedewszystkiem przemy­
słowcami i musimy dbać o nasze warsztaty 
Pracy. To trudno i darmo!

— Trudno to to jest, ale darmo to to nie 
lest — odparł nasz polityk.

LISTY OKRĘGOWE P. P. S. 0 0  SEJMU
OKRĄG Nr. 4 — OSTRÓW MAZOWIEC­
KI.

1) Stanisław Dubois, dziennikarz.
2) Stanisław Leśniewski, burmistrz m. 

Ostrowia.
3) Augustyn Pudan, kolejarz.
4) Roman Janowski, robotnik drzewny.

OKRĄG Nr. 13 — ŁÓDŹ - MIASTO.
1) Bronisław Ziemięcki, prezydent m. Ło­

dzi, b. poseł.
2) Stanisław Kowalski, radny miejski, me­

talowiec i kierownik Zw, Zaw. Inst, Uży­
teczności Publicznej.

3) A rtur Kronig, N. S. P. P., redaktor, b. 
poseł.

4) Józef Potkański. radny miejski, prze­
wodniczący komitetu dzielnicy Koziny, czł. 
Zarządu Powsz. Spółdzielni Spożywców.

5) Adam Walczak, tkacz, kierownik Okr. 
Komisji Zw. Zaw. i Zw. Włókienniczego.

6) Klementyna Grodzicka, radna miejska, 
pracownica biurowa, przew. Wydziału Ko­
biet P. P. S. w Łodzi.

7) Leopold Kastaniak, tkacz, przewodni­
czący Komitetu dzielnicy Bałuty.

CZĘSTOCHOWA — RA-OKRĄG Nr. 17 
DOMSK.

1) Kazimierz Pużafc, sekretarz generalny 
C. K. W.

2) Józef Kazimierczak, metalowiec.

3) Franciszek Lenk, dyr. Pow. Kasy Cho­
rych.

4) Jan Rielnik, funkcjonariusz Zw. Górni­
ków.

5) Aleksander Semkow, nauczyciel.
6) Teodor Osóbko, kolejarz.

OKRĄG Nr. 21 — BĘDZIN.

1) Jan Stańczyk, robotnik z Dąbrowy.
2) Jan  Cupiał, robotnik z Dąbrowy.
3) Aleksy Bień, Prezydent m. Sosnow­

ca.
4) Kazimierz Maj, nauczyciel z W arsza­

wy.
5) Dr, W ładysława Tatarzanka, Dr. Se­

minarium z Sosnowca.
6) Antoni Dyszy, sołtys wsi Dziewki.

OKRĄG Nr. 50 — LWÓW.
1) Artur Hausner, inżynier.
2) Stanisław Talarek, prezes Zarządu 0 -  

kręgowego Z. Z. K.
3) Franciszek Hofman, prezes Oddz. Ro­

botników Miejskich.
4) Marja Kelles Krauzowa, nauczycielka.

OKRĄG Nr. 59 — BRZEŚĆ n/d BUGIEM.

1) Józef Stangreciak.
2) Józef Bielicki
3) Karol Pankonin.
4) Kornel Filipiński.
5) Jan Pyłasz.

NIEBYWAŁY POSTĘPEK
.PORZĄDKI” I „PORZĄDECZKI” W K0NSERWAT0RJUM

WARSZAWSKIEM
Przed dwoma tygodniami ukazał się 

kom unikat D yrektora Konserwatorjum, 
prof. Karola Szymanowskiego, treści 
następującej:

,.Podaję do wiadomości pp. profesorów, 
że na posiedzeniu Rady Pedagogicznej... 
złożyłem oświadczenie treści następują­
cej:

Wiadomo panom, iż od kilku dni zaczę­
ły się pojawiać w niektórych pismach 
warszawskich anonimowe napaści na mo­
ją działalność, jako dyrektora Konserwa­
torjum i zarazem na zarządzenia Minister- 
jum W. R. i O. P. Anonimowe te napaści 
pominąłbym zupełnem mdlczeniem, gdyby 
nie pewne poszlaki, iż wyszły one z gro­
na kilku profesorów naszej uczelni. Gdy­
by ten niezmiernie smutny fakt okazał się 
prawdziwym, byłby on dowodem najwyż­
szej i niepoczytalnej nielojalności w sto­
sunku do mnie i do Konserwatorjum, jak 
również i do Ministerjum W. R. I O. P.,

którego wszyscy jesteśmy urzędnikami, 
wobec czego zmuszony byłbym po ujaw­
nieniu całej sprawy wyciągnąć jaknajda- 
fej idące konsekwencje".

Karol Szymanowski, dyrektor".

Cenimy p. Szymanowskiego zupełnie 
szczerze jako kom pozytora. A le komu­
nikat powyższy odbiera wszelką w iarę 
w  jego zdolności, jako adm inistratora. 
Ależ, szanowny panie profesorze Szy­
manowski! K onserwatorjum  nie jest 
szwadronem ułanów, a profesorowie nie 
są wachmistrzami. Takim  stylem i takim  
tonem nikt na ś-wiecie nie pisze do ludzi, 
w ykładających w wyższych uczelniach. 
Jakże pan chce, aby po pańskim „komu­
nikacie * uczniowie odnosili się z szacun 
kiem do swoich nauczycieli? A  zresztą 
zauważyć w arto, że naw et osoba dyrek­
tora nie jest przecie żadnym afrykań­
skim „tabu".

KRONIKA POLITYCZNA
ROKOWANIA POLSKO - CZESKO- 

SŁOWACKIE.
Dnia 13 b. m. rozpoczną się w K ato­

wicach rokow ania polsko - czeskosło- 
w ackie nad zawarciem umowy o admi­
nistracji i regulacji odcinków  granicz­
nych rzeki Olzy na Śląsku Cieszyń­
skim oraz umowy o rybołóstw ie i och­
ronie ryb wędrownych na w odach g ra­
nicznych.

Na czele delegacji czeskosłowackiej 
stoi min. Roubik, na czele polskiej — 
prof. W alery Goetel. A rbitrem  m iano­
wany został Bułgar, w iceprezes Tow.- 
polsko - bułgarskiego w Sofjd, p. Gri- 
gor Wasilew.

U MARSZAŁKA PIŁSUDSKIEGO.
W czoraj w południe przybył do Bel­

w ederu  .w iceprem jer Bartel i odbył 
dłuższą naradę  z Prem jerem  M arszał­
kiem Piłsudskim.

ROZPORZĄDZENIE W SPRAWIE 
WZOROWEGO STATUTU KOMU­
NALNYCH KAS OSZCZĘDNOŚCI.
W  najbliższym czasie ukaże się roz­

porządzenie Prezydenta  Rzeczypospo­
litej w spraw ie w zorowego s ta tu tu  dla 
kom unalnych kas oszczędności. Rozpo­
rządzenie to  ma kodyfikować istniejące 
na tem  polu ustaw odaw stw o i obowią­
zywać będzie na całym terytorjum  Rze­
czypospolitej.
PODZIAŁ ADMINISTRACYJNY PO- 

BRZEŻA MORSKIEGO.
Dn. 17 fctego odbędzie się posiedze­

nie m iędzym inisterialnej komisji do 
spraw  rozbudow y portu  i m iasta Gdyni. 
Na posiedzeniu tym będzie rozw ażana 
spraw a podziału adm inistracyjnego wy­
brzeża morskiego.
M w M h *  m m  **

WIEDZA TO POTĘGA. POTĘGA —  TO WIEDZA 
ZAKŁADAJCIE WSZĘDZIE ODDZIAŁY T. U. R.

Dr. W EyCHERT-SZyM AM OW SKA
D0 KOBIET WOBEC WYBORÓW

Bardzo dobra broszurka w yborcza, 
nadająca się do szerokiego rozpow ­
szechnienia nietylko śród kobiet, ale i 
śród mężczyzn. B roszura ma w artość 
nietylko wyborczą, ale o wiele trw al­
szą: mówi o całości krzywdy kobiecej, 
ze stanow iska praw a, m oralności, dziec­
ka, przyszłych pokoleń. Mówi o ślu­
bach cywilnych i rozwodach, o prosty­
tucji i alkoholizmie. G orąco ją polecić 
należy. S. P.

NIE BĘDZIE BALU 
PRASY

Wobec licznych zapytań, Zarząd Syndy­
katu Dziennikarzy komunikuje, że w roku 
bieżącym, doroczny reprezentacyjny Bal 
Prasy nie odbędzie się.

PRZEGLĄD PRASY
Polemika o 13-kę.—Polemika o 1-kę.— 

Briand — Stresemann.
Spraw ę zatw ierdzenia 13-ki przez 

Główną Kom, W yb. postanow iła prasa 
rządow a wyzyskać jako a tu t wyborczy. 
Nie przynosi to  zaszczytu tej prasie.

„Przegląd Wieczorny" rozszerzył na­
zwę K anarka do K anar - komu i domaga 
się postaw ienia endeko - piastów  poza 
nawias życia polskiego. Łatwiej to na­
pisać, niż wykonać. „Głos Prawdy'1 ró­
wnież pisze o sojuszu endecko - komu­
nistycznym przeciw  Rządowi, ale Rzad 
zwycięsko odbija atak i endeckie. Do­
wody: obrzucenie p. Strońskiego jajami 
na w iecu niedzielnym (!), pożyczka 
5-milj., uzyskana przez Poznań. Argu­
m enty niewspółm ierne, ale w braku  la­
ku... „Polska Zbrojna" nazywa zatw ier­
dzenie 13-ki „praw dą, straszną w  swej 
nagości . Straszniejszy jest ten strach 
organu wojskowego. „Epoka" natom iast 
rozważa tę  spraw ę spokojnie i ocenia ją 
rozsądnie, żądając jeno od endeko-pias- 
towców konsekwencji na przyszłość, 
mianowicie utrzym ania stanowiska, za­
jętego w Komisji W yborczej.

Tymczasem „A. B, C.“, dwugroszowe 
wydanie „Dwugroszówki" (nie pod' 
względem ceny, leaz poziomu), solidar­
na z zachowaniem się endeko - piastów  
w Komisji, domaga się już... w ydalenia 
przyszłych posłów kom unistycznych z 
Sejmu! Endecy ulękli się w łasnej odwa-

gi! . '„Rzeczpospolita" zw raca uwagę na
dużą ilość wojskowych, kandydujących 
na czołowych miejscach list rządowych 
i nazywa to  wciąganiem wojska do walk 
politycznych. „Dwugroszówka" polemi­
zując z mową niedzielną p. M akowskie­
go, twierdzi, że skoro 1-ka ma jedno­
czyć partje do wyższego celu służby 
państwowej, to  przecież taką  1-ką jest... 
endecja, k tó ra  zawsze głosiła to hasło' 
podporządkow yw ania interesów  party j­
nych interesom  państwa, A le organ en­
decki widzi w stronnictw ach 1-ki inne 
rozumienie interesów  państwa, a prze-, 
dewszystkiem brak  programu, zastąpio­
ny przez kult jednostki. Otóż co do p ro ­
gramu, to trzeba stwierdzić, że nie mia­
ła go i nie ma po dziś dzień również 
endecja, z tych samych właśnie powo­
dów, k tóre czynią 1-kę taką bezpłcio­
w ą galaretą. Pod tym względem obie te 
„w szechpolskie" czy „w szechstanow e" 
partje  są do siebie bliźniaczo podobne.'

„Kurjer Polski" i „Kurjer Poranny" 
omawiają ostatnią dyskusję w  parla­
mencie francuskim, zwłaszcza odpo­
wiedź Brianda na przemówienie Strese- 
manna w  parlam encie Rzeszy. Pierw ­
sze z tych pism pokreślą z przemówie­
nia Brianda zapowiedź, że Francja n a ­
w et po 1935 nie zrzeknie się kontroli 
strefy nadreńskiej. B.

Vic e n t e  b l a s c o  ib a n e z .

C Z Ł O W I E K  ZA BURTA!
Gdy noc zapadła, ciężka barka  „San 

Rafael" opuściła Torrevieja, kierując się 
z  ładunkiem  soli do G ibraltaru.

Spód barki był cały zawalony w orka­
mi z solą, k tóre leżały także na pokła­
dzie, tw orząc wokoło wielkiego masztu 
w ielką górę. Aby dostać się z dziobu na 
rufę, m arynarze szli wzdłuż burty, z 
budem  zachowując równowagę.

Była piękna, letnia noc o niezliczonej 
dości gwiazd. W iatr dął świeży i niere- 
Sularny, to wzdymał wielki, łaciński ża- 
Sieł, aż maszt jęczał, to znów przycichał 
nagle, tak, że ogromne płótno żaglowe 
°Padało jak m artw e i z łoskotem  ude­
rzało o drewno. ,

Załoga — pięciu ludzi i chłopiec okrę­
towy — w ieczerzała po wyjeździe. Tło- 
Cząc się wokoło dymiącego kociołka, 
Wszyscy od patrona do chłopca okrę to ­
wego, ze zwykłą wśród żeglarzy brater- 
skością wyławiali zeń swój kaw ał 
Chleba.

Po wieczerzy, ci, co byli wolni od 
®tużby, poznikali w  otw orze luki, by 
r °zciągnąwszy się na tw ardych tapcza­
nach, dać w ytchnąć żołądkom wzdętym 
°d taniego wina i soku kawonowego.

Przy rudlu pozostał jeno ojciec Chis- 
P®s, stary, bezzębny wilk morski, który 
2 niecierpliwym pomrukiem słuchał o- 
fiatnich zleceń patrona. Obok niego s ta ł 
iego faworyt, Juanillo, chłopiec okręto- 

k tóry  na „San Rafaelu1' odbywał 
pierwszą podróż morską i wielce 

y* zobowiązany ojcu Chispasowi, gdyż 
’aśnie jemu miał do zawdzięczenia, że 
bieżał do załogi, zakończywszy w ten 

sPosób swą długotrw ałą głodówkę.
- Nędzna barka przybrała w oczach 
Oanilla wygląd okazałego, zaczarow a­
n o  okrętu  płynącego na wspaniałym 
0rzu. Dzisiejsza w ieczerza była piierw- 
9 Wieczerzą w jego życiu.

dziewiętnastego roku  żył, przy- 
Ie_rając głodem, nagi jak dzikus, spę» 

r  . ? c noce w nędznej lepiance, w któ- 
jego babka złożona ciężkim reum a- 

r^zrneni jęczała i modliła się do Boga. 
dzień pomagał spychać na wodę bar- 

b albo w ybierał się w roli pasożyta na

połów tuńczyków i sardynek w łodziach 
rybackich, w  nadziei, iż będzie mógł 
przynieść do domu garść drobnych ry ­
bek do jedzenia. Ale teraz, dzięki ojcu 
Chispasowi^ który  znał dobrze jego oj­
ca, s ta ł się prawdziwym marynarzem  i 
m iał zupełne praw o wsuwać także swo­
ją rękę  do kociołka; nosił też ogromne 
buciska, pierwsze w jego życiu, które 
przejmowały go głębokim podziwem i u- 
wielbieniem. I jeszcze powiadają, że na 
morzu jest strasznie!... Gdzie tam! Głup­
stwo! Zawód m arynarza jest najlepszym 
na świecie.

Ojciec Chispas, nie wypuszczając z 
rąk  steru, z ciałem pochylonem nieco 
ku przodowi, starając się przebić wzro­
kiem ciemności między żaglem a sto­
sem worków, przysłuchiw ał mu się z ‘ro 
nicznym uśmiechem.

— Tak, obrałeś sobie niezłą służbę... 
Ale i ten zawód ma swoje ciernie... Zo­
baczysz... jak dożyjesz moich lat... Ale 
twoje miejsce nie jest tutaj..., stań na 
dziobie i staraj się dojrzeć, ozy nie w i­
dać przed nami barki.

Juanillo pobiegł wzdłuż burty  z taką 
pewnością, jakdyby był na piaszczy­
stym brzegu.

— Ostrożniej, chłopcze, ostrożniej!
Ale ten był już n a  dziobie barki. Sie­

dząc na w ierzchołku masztu, jął badać 
czarną powierzchnię morza, w  kłórem  
odbijały się migocące gwiazdy, niby po­
łyskujące węże.

Brzuchata i ciężka barka z głuchym 
mlaskaniem uderzała o każdą falę i k ro ­
ple wody bryzgały w  tw arz Juanillowi. 
Dwie fosforyzujące pieniste smugi bie­
gły po obu stronach masywnego dzio­
bu, a w ydęty żagiel, którego w ierzcho­
łek  ginął w mroku, zdaw ał się rozrzy- 
nać sklepienie niebieskie.

Jak i król, jaki adm irał był szczęśliw­
szy od Juanilla, który  dostał się na służ­
bę na „San Rafaelu"? Chrr! przepełnio­
ny  żołądek daw ał o sobie znać przyjem- 
nem  odbijaniem. Co za cudne życie!

— Ojcze Chispas! Papierosa — za­
w ołał nagle.

—  Przyjdź i weź!
Juanillo pobiegł w stronę odwietrzną. 

N astąpiła chwila zupełnej ciszy i ledwie 
poruszający się żagiel gotów był obwis­

nąć wzdłuż masztu. Lecz nagle zerw ał 
się wicher; barka przechyliła się od ra p ­
townego podmuchu i Juanillo pragnąc 
zachować równowagę, uchwycił się ża­
gla, k tóry  jednak w  tej samej chwili wy­
dął się i pchnąwszy gwałtownie barkę, 
wyrzucił jak z procy ciało chłopca da­
leko w  morze.

W  szumie fal, k tó re  się pod nim roz­
warły', zdawało mu się, że słyszy jakiś 
okrzyk, jakiś bezładny gwar, — być mo­
że było to  wołanie starego m arynarza:

„Człowiek za burtą!"
Pogrążył się głęboko, bardzo głęboko, 

oguszony ciosem i raptow nością upad­
ku, lecz zanim zdążył zdać sobie do­
kładnie spraw ę ze stanu rzeczy, znalazł 
się z pow rotem  na powierzchni morza, 
płynąc i wdychając zimny, świeży w iair. 
A  barka?  Nie widział ijuż jej. M orze by­
ło ciemne, ciemniejsze jeszcze, niż wi­
dziane z pokładu.

W ydawało mu się, że odróżnia białą 
plamę, fantom, który sunął w pewnem 
oddaleniu. Skierow ał się w  jego stronę, 
lecz niebawem  stracił go z oczu, do­
strzegł po chwili w przeciwnej stronie, 
zmienił więc kierunek i w reszcie s tra ­
ciwszy w szelką orjentację o swoim po­
łożeniu, jął płynąć, sam nie wiedząc do­
kąd.

Jego bu ty  zdawały się być z  ołowiu. 
P rzeklęte! poraź pierwszy je nosił! Czap 
ka w rzynała mu się w skroń, spodnie 
ciągnęły wdół, jakgdyby sięgały aż do 
dna i czepiały się m orskich w odoro­
stów.

— Zimnej krwi, Juanillo, zimnej krwi!
Zerw ał z głowy czapkę, żałując, że nie 

może tego samego uczynić z butami.
Był pewnym  siebie. Był dobrym pły ­

w akiem  i czuł się na siłach przez dwie 
godziny utrzym ać się w  wodzie. W  cią­
gu tego czasu załoga zdąży zawrócić i 
zbliżyć się doń i cała rzecz skończy się 
na przew lekłej wannie, —  ot i w szyst­
ko... Alboż tak  urnie ra ją  ludzie? Umrzeć 
podczas burzy, jak umarli jego ojciec i 
tfziad, to byłaby jeszcze śmierć zrozu­
m iała. Ale w  tak  piękną noc umrzeć, na 
spokojnem morzu, w skutek w ydęcia ża­
gla — to byłaby głupia śmierć.

Płynął i płynął, w ciąż jeszcze widząc 
przed sobą ów niewyraźny fantom, zimie

niający ciągle miejsce, i spodziewając 
się, że oto za chwilę wynurzy się z m ro­
ku „San Rafael".

—  Hej, barka! Ojcze Chispas! P atro ­
nie!

Aliści krzyk męczył go, dwa czy trzy 
razy  fale zatkały  mu usta. Przeklęte!... 
Kiedy patrzał na nie z barki w ydawały 
mu się niepozorne, ale teraz, gdy zna­
lazł się, po szyję w  wodzie i zmuszony 
był poruszać ustawicznie rękom a, aby 
utrzym ać się na powierzchni — dusiły 
go one i dławiły, głucho uderzając o jego 
ciało, to podrzucając je w  górę, to po­
grążając w  toni, k tóra w net się nad niem 
zwierała, jakgdyby chciała je pochłonąć.

Nie tracił jeszcze nadziei, że starczy 
mu sił na dwie godziny. Tak, przebyw ał 
przez taki czas w wodzie, naw et d łu­
żej, nie uczuwając żadnego znużenia. 
Ale było to w biały dzień, w  pobliżu 
rodzinnego brzegu, na kryształow o-spo- 
kojnem morzu, kiedy w idział pod sobą, 
w przezroczystej głębi, żółte skały ob­
lepione wodorostami, podobnemi do zie­
lonych krzewów koralowych, różowe 
•konchy, gwiazdy z perłowej masy, świe­
cące kw iaty o mięsistych płatkach... Te- 
rale jednak znajdował się na morzu czar- 
nem  jak atram ent, zgubiony w  mroku, 
przygniatany ciężarem  własnego ubra­
nia, mając pod nogami, Bóg raczy wie­
dzieć, ile rozbitych i zatopionych barek, 
ile trupów  rozszarpanych przez żar­
łoczne ryby... I niekiedy, gdy przem o­
kłe spodnie dotykały  jego nóg, wzdry- 
gał się, sądząc, że to ostre zęby wpijają 
się w jego ciało.

Znużony i osłabiony legł na grzbiecie, 
dając się unosić falom. W  ustach poczuł 
smaik zjedzonej wieczerzy. Przeklęte je­
dzenie!... Jak  drogo kosztow ało go! 
Skończy tu  głupią śmiercią. Instynkt sa­
mozachowawczy zmusił go do zmianv 
położenia. Być może szukają go; jeśli 
będzie leżał na grzbiecie, przepłyną o- 
bok niego, nie dostrzegłszy go. I znowu 
jął z gorączkową energją poruszać ra ­
mionami, podnosił się na grzbietach fal, 
by spojrzeć jaknajdalej, lecz osuwał się 
w net z powrotem, ciskany z jednej stro­
ny na drugą, i wciąż krążąc w  tem sa­
mem miejscu.

Porzucono go, jakgdyby był ścierką,

która  spadła z barki! Boże, Boże miło- 
tsiemy, tak  zapomnieć o człowieku!... 
Ale nie, być może szukają go w tej chwi­
li. Barka płynęła z ogromną szybkoś­
cią: zanim załoga wybiegła na pokład, 
zanim przestawiono żagle, musiała się 
już oddalić przeszło na milę.

I krzepiąc w  sobie tę  nadzieję, pogrą­
żał się powoli, jakgdyby ciągnęły go za 
sobą jego ciężkie buty. Poczuł w  ustach 
gorzkawo - słony smak wody, oczy za­
szły mu mgłą, fale zw arły się nad jego 
ostrzyżoną głową, lecz w utworzonym 
niewielkim wirze ukazały się jego zaciś­
n ięte  kurczowo ręce i znowu wypłynął 
na powierzchnię...

Ramiona mu drętw iały, głowa skła­
niała się senna na piersi. Juanillowi nie­
bo wydało się innem: gwiazdy były
czerwone, jakgdyby napiły się krwi. 
Morze już go nie przerażało: pragnął, 
tylko wyciągnąć się na falach i dać się 
przez nie ukołysać.

W spomniał babkę, k tóra, być może, 
myślała o nim w  tej chwili. Zapragnął 
pomodlić się, jak modliła się przy nim 
tysiąckrotnie jego biedna staruszka! 
„Ojcze nasz, k tóryś jest niebiesiechL." 
Modlił się w duchu, lecz nagle, nie zda­
jąc sobie z tego sprawy, poruszył języ­
kiem i w yrzekł głosem, k tóry  zdaw ał się 
nie do niego należeć:

— Świnie! Szubrawcy! Porzucili 
mnie...

Zanurzył się ponownie i znikł mimo 
wysiłków... Ktoś ciągnął go za buty... 
P adał w mrok jak m artw a masa, lecz 
raz jeszcze, sam nie wiedząc jak, wy­
płynął na powierzchnię.

T eraz gwiazdy w ydały m u się czarne, 
czarniejsze od nieba, niby plam y a tra - ' 
mentowe...

I znowu się pogrążył... tym razem  
był już koniec... Jego ciało było jakby 
z ołowiu i spadało pionowo, po linji p ro ­
stopadłej, ciągnione ciężarem  nowych 
butów. I podczas, gdy pogrążał się w 
toni, gdzie leżały rozbite bark i i ogry­
zione szkielety, w  mózgu jego, k tóry  co­
raz  bardziej i bardziej osnuwała mgła, 
ktoś pow tarzał:

— Ojcze nasz!... Ojcze nasz!... Szu­
brawcy, psubraty!... Porzucili mnie!...

Przełożył M. G-ski.
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T E L E G R A M Y
POLITYKA ZAGRANICZNA ŁOTWY— POLITYKĄ 

POKOJU I POROZUMIENIA
Ryga, 7 lutego. (PAT). W wywiadzie 

z przedstawicielami prasy minister Spr.
Zagranicznych Balodis wypowiedział 
się zdecydowanie za kontynuowaniem 
wytycznych zagranicznej polityki Łot­
wy w druchu polityki pokojowej. Z ko­
lei minister podkreślił zamiar utrzy­
mywania w dalszym ciągu sojuszu z E- 
stonją oraz rozszerzenia go w kierunku 
ekonomicznym. Minister ma nadzieję, że 
w najbliższym czasie spotka się z estoń­
skim ministrem Spraw Zagranicznych,

KONFERENCJA MAŁEJ ENTENTY W  POŁOWIE
MARCA

Balodis oświadczył się za; dalszesm zbli­
żeniem z Litwą i Finlandją. Również i 
z Polską — oświadczył minister — 
chce Łotwa utrzymywać przyjazne sto­
sunki, a przedewszystkiem uregulować 
otwarte jeszcze sprawy. Co do stosun­
ków litewsko - polskich Balodis za­
znaczył, iż sądzi, że spór ten będzie i 
w przyszłości stanowił o zagranicznej 
polityce litewskiej. Łotwa powitałaby 
każdy postęp, który przyczyniłby się 
do naprawy obecnego położenia.

BIAŁOGRÓD, 7 lutego (A. W.). Na 
podstawie porozumienia pomiędzy rzą­
dami Jugosławji, Czechosłowacji i Ru- 
munji konferencja Małej Ententy roz­

pocznie się w drugiej połowie marca. 
Konferencji tej w kodach politycznych 
przypisywane jest duże znaczenie.

CO SIĘ DZIEJE NA L IT W IE ?
ZMIANY W  GABINECIE LITEWSKIM

Gdańsk, 7 lutego. (PAT). Z Kowna 
donoszą do „Baltische Presse” , że 
kwestja przekształcenia gabinetu li­
tewskiego jest w dalszym ciągu sprawą 
aktualną. Po ustąpieniu gen. Zukauska- 
sa, naczelnego dowódcy armji litew­
skiej, usunięto z armji pułk. Skorup­
skiego oraz cały szereg wyższych ofi­
cerów. W miejsce ministra sprawiedli­
wości barona Szylinga, mianowany zo­
stał na to stanowisko przyjaciel par­
tyjny WaJdemarasa Żylinska6. Nowy 
kontroler państwowy Blynas nie objął 
jeszcze swego stanowiska. W ostat­
nich dniach ustąpił ze swego stanowi­
ska minister spraw wewnętrznych Mu-

steikis. Następcą jego miano w any zo­
sta ł również przyjaciel partyjny Wal- 
dem arasa Norejka, który był dotych­
czas prezesem centralnego komitetu 
tautininków. Przyczyną masowej ucie­
czki z gabinetu oraz z armji jest upor­
czywe trzymanie się przez Waldema- 
ra sa  prowadzonej dotychczas przez 
niego polityki wewnętrznej. Waldema- 
ras sprzeciwia się w dalszym ciągu ja­
kiejkolwiek koalicji i odracza ciągle 
term in plebiscytu w sprawie zmiany 
konstytucji, uważając swe stanowisko 
«a tak  silne, że bez obawy dokonywać 
może przesunięć również w gabinecie.

KOMINTERN ZAOSTRZA WALKĘ Z SOCJALIZMEM
Berlin, 7 lutego. (PAT). Jak  donosi 

„Vossische Zeitung" z Moskwy w naj­
bliższych dniach odbędzie się posiedze­
nie egzekutywy Komin ter nu, k tóry  m.

in. będzie obradować nad zaostrzeniem 
metod walki z socjal-demokratami za­
granicą, zwłaszcza w Anglji, Francji i 
Niemczech.

OTWARCIE SESJI PARLAMENTU ANGIELSKIEGO
Londyn, 7 lutego. (A. W.). Dziś w po­

łudnie’ odbyło się uroczyste otwarcie 
sesji parlamentu. Król wygłosił tym ra ­
zem bardzo krótkie przemówienie ina­
uguracyjne, w którem podkreśla, że 
rząd brytyjski zamierza i nadal konty­
nuować swą dotychczasową politykę w 

'Chinach i gotów jest uregulować w du­
żej mierze dążenia Chin oraz zapowie­
dział, że wobec powoli uspakajającej

się sytuacji w Chinach, wojska brytyj­
skie zostaną tam znacznie zredukowa 
ne. Dalej oświadczył król, że rząd roz­
waży propozycje Kelloga co do zawar­
cia uzupełniającego trak ta tu  arbitra­
żowego, w polityce wewnętrznej zapo­
wiedział ustawę o równouprawnieniu 
kobiet przy głosowaniu i możliwość u- 
łatwień podatkowych.

H. HOOVER KANDYDUJE NA PREZYDENTA 
STANÓW ZJEDN.

Nowy-Jork, 7 lutego (A. W«). Se­
kretarz handlu H oover ma w  naj­
bliższym czasie zgłosić swą kaudy-

TOW. UBEZPIECZEŃ „PIA ST ”
NIE DOTRZYMUJE WARUNKÓW 

UMOWY
Rada Okręgowa Centr. Org. Zw. 

Zaw. Prac. Umysłowych donosi:
Podczas długotrwałych pertraktacji, 

prowadzonych w okresie kilku tygodni 
na terenie Min. Pracy, ustalono warun­
ki, umożliwiające zlikwidowanie zatar­
gu pomiędzy Zw. Pracowników Ubez­
pieczeniowych, a Zw. Prywatnych Za­
kładów Ubezpieczeniowych. Niekł óre 
Tow. Ubezpieczeniowe zastosowały się 
już do warunków, zawartych w okólni­
ku Zw. Polskich Prywatnych Zakładów 
Ubezpieczeniowych z dn. 28 stycznia 
r. b.; znalazły się jednak również takie 

.Towarzystwa, które kategorycznie o- 
świadczyły, że ustalone warunki odrzu­
cają. Tak p. L. Kopytowski, dyrektor 
Tow. Asekuracyjnych „Piast" i „Riu- 
nione Adriatica", oznajmił delegacji 
pracowniczej, że o uregulowaniu pobo­
rów nie może być mowy — niełylko w 
obecnej chwili, ale nawet w najbliż­
szym okresie 5-cio letnim i zapropono­
wał pracownikom, by rozejrzeli się za 
inncmi posadami, gdyż sytuacja Towa­
rzystw Asekuracyjnych, któremi kieru­
je dyr. Kopytowski, źle się przedsta­
wia.

Jest to cynizm, ale zarazem — nie­
ostrożność!

Jeżeli argumenty, które wysuwa p. 
Kopytowski, chcąc uchylić się od regu­
lacji płac pracowniczych, będą częściej 
przenikały do opinji publicznej, wów­
czas, wśród kłijenteli tyoh Towarzystw 
wytworzy się opinja, że może istotnie 
Towarzystwa te stoją w przededniu ru­
iny.

Co na to powie Zarząd? Czy rzeczy­
wiście p. Kopytowski ma tak wielkie 
pełnomocnictwa?

R o b o tn ic y  popierajcie 
swoje pismo codzienne

daturę na Prezydenta Stanów z ra­
mienia republikanów.

ZABEZPIECZENIE
PRACOWN. UMYSŁOWYCH 

NA WYPADEK BEZROBOCIA
Kor. Warsz. donosi:
W związku z wejściem w życie roz­

porządzenia Prezydenta Rzeczypospoli­
tej z dn, 24 listopada 1927 r. o ubez­
pieczeniu pracowników umysłowych,— 
z dniem 1 stycznia r. b. ustał obowią­
zek wpłacania na rzecz Funduszu 
Bezrobocia wkładek, z tytułu ubezpie­
czenia na wypadek bezrobocia.

Pracownikom umysłowym, którzy 
korzystają już z zasiłków ustawowych 
z Funduszu Bezrobocia, oraz tym, któ­
rzy w ciągu stycznia i lutego r. b. na­
byli, względnie nabędą, prawo do 
świadczeń na podstawie nowego roz­
porządzenia — będą do dn. 29 lutego 
r. b. włącznie wypłacane przez Fundusz 
Bezrobocia, tytułem zaliczki na nowe 
świadczenia, — ustawowe zasiłki w do­
tychczasowej wysokości. Prawo do 
świadczeń, na podstawie nowego roz­
porządzenia obejmuje okres 6 miesięcz­
ny, licząc od dnia powstania tego pra-

PROCES
0  ZAMORDOWANIE KURATORA 

SOBIŃSKIEGO
Lwów, (A. W.). W czoraj m iał zeznaw ać 

św iadek Jurków  Teodor. Z pierw szych jed­
nak  jego odpowiedzi wynikało, że ma się 
do czynienia z osobnikiem chorym nerwo­
wo lub symulantem. W obec tego przew odni­
czący polecił poddać go badaniu  lekarsk ie­
mu. L ekarze stw ierdzili, że należy Ju rk o ­
wa poddać dłuższej obserwacji, poczem do ­
piero  będą mogli w ydać orzeczenie. N a­
stępnie  św iadek K aczor potw ierdził swoje 
zeznania złożone w śledztw ie, a  obciążają­
ce Iw ana W erbickiego. G dy m ianowicie roz 
mawiali na  tem at zam ordow ania Sobińskie- 
go, W erbicki zaw ołał: „co mi pan  będzie o 
tem mówił, ja  lepiej wiem, szedłem za

S A M O R Z Ą D
STOLICY

SPRAWA WODOCIĄGÓW DLA 
PRZEDMIEŚĆ

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady Miej 
skiej znajduje się sprawa rozbudowy sie­
ci wodociągów i kanalizacji na przed­
mieściach Warszawy. Sprawa ta  nie 
cierpi zwłoki. Przedmieścia warszaw­
skie znajdują się w warunkach wprost 
okropnych; ludność tych przedmieść, po 
nosząca takie same ciężary podatkowe, 
jak ludność dzielnic śródmiejskich, po­
zbawiona jest tak niezbędnego artyku­
łu, jak zdrowa woda, a brak kanałów 
powoduje tak fatalne stosunki sanitarne, 
że przedmieścia są siedliskami chorób 
epidemicznych. Rozszerzenie sieci wo­
dociągowej i kanalizacyjnej jest palącą 
koniecznością i prace te muszą być roz­
poczęte jaknajwcześniej z wiosną. Fun­
duszów jednak na tę budowę niema, 
zwłaszcza, że i kamienicznicy i nawet 
instytucje państwowe zalegają z opłata­
mi za wodę.

Sprawa zaciągnięcia pożyczki na bu­
dowę wodociągów jest obecnie nieaktu­
alna, a oferowane przez zagranicznych 
bankierów warunki pożyczki są nad­
miernie kosztowne i pertraktacje po­
życzkowe ciągną się długiemi miesią­
cami.

Mimo uporu kamieniczników, którzy 
wciąż jeszcze jęczą i płaczą na swą bie­
dę, musi nastąpić podwyżka cen wody, 
chociaż jest to dla ludności nowym cię­
żarem.

Zdrowie jednak i warunki życia lud­
ności przedmiejskiej domagają się tej 
ofiary i opór kamieniczników musi być 
przez Radę Miejską złamany.

SKANDALICZNE POSIEDZENIE 
KOMISJI BUDŻETOWEJ RADY 

MIASTA
W iększość komisji odrzuca wszystkie wnio­

ski o poprawę szkolnictw a

Na wczorajsze® posiedzeniu Komisji Bud­
żetow ej odbyło się gipsowanie nad budże­
tem  W ydziału Oświaty i K ultury. Budżet 
referow ał prof. K wiatkowski, prezes re a k ­
cyjnego T ow arzystw a N auczycieli Szkół 
Średnich i W yższych oraz prezes radziec­
kiej Komisji Oświatowej, R eferen t uznał 
stan  szkolnictw a miejskiego za dobry—ani 
jednem  słowem gorętszem  nie poruszył b ra ­
ków  tego działu p racy  M agistratu, k tó re  
m a w mieście każda m atka robotn ica i k tó ­
re  przedewiszystkiem pochodzą z n iedosta­
tecznego dotow ania ośw iaty.

Dość powiedzieć, że w Warszawie 20.000 
dzieci nie może znaleźć miejsca w szkołach 
powszechnych, że na całe miasto zaledwie 
4.000 dzieci w wieku lat 3 — 7 jest w przed­
szkolach, że szkoły zawodowe wieczorne 
nie mają miejsca dla kilkunastu tysięcy mło­
dzieży rzemieślniczej, że kursy dla doro­
słych nie mają ani lokali, ani urządzeń! O- 
pieka nad młodzieżą w szkołach i poza­
szkolna urąga wszelkim elementarnym wy­
maganiom; na 71,925 dzieci w szkołach po­
wszechnych, 4.520 dzieci w [przedszkolach, 
1010 dzieci w szkołach średnich, 2089 w 
szkołach zawodowych i 11.000 w szkołach 
dokształcających, razem na 90.544 uczącej 
się młodzieży, jest 71 lekarzy i 44 higieni­
stek! To wystarcza. A lokale szkół i przed­
szkoli oraz różnych kursów — urągają ele­
mentarnym potrzebom.

N a z klub, celem zaspokojenia przynaj­
mniej najpilniejszych spraw  higjeny i opieki 
nad młodzieżą szerokich sfer ludności oraz 
zw iększenia ilości przedszkoli i kursów, 
złożył um otywow any wniosek o zw iększe­
nie budżetu wydziału o 1.000.900 zł. U w a­
żaliśmy to za  obow iązek w obec kultury  
miasta. Równocześnie frakcja  Bundu i Poa- 
lej - Sjonu złożyła w nioski o subwencje na 
cele kulturalne mas żydowskich. W głoso­
waniu w szystkie te  wnioski upadły, mając 
przeciw sobie w iększość prawicy i sanacji! 
W iększość uznała, że m iasto nie znajdzie 
pokrycia na 1 miłjon, po trzebny na  najw aż­
niejsze po trzeby  dzieci robotniczych i d rob­
nych urzędników. Razem głosowali pp. M ań 
kowski i Grabowski oraz pani Moszczeńska 
i nauczyciele pp. Kwiatkowski i Jetkiew i- 
czowa! Radni Bundu i P.-Sjomu opuścili sa ­
lę obrad. Klub nasz ponow i na  plenum R a­
dy M iejskiej dzisiaj w szystkie swe wnioski.
* * * * * * *

nim". N astępnie mówił W erbicki, że czeka 
go trzy, siedem lub p iętnaście lat w ięzie­
nia, a  po chwili dodał: „co ja za głupstw a 
mówię". Odmiennie od tego, zeznaw ał św ia­
d ek  P io tr Jayfka, były  dozorca więzienny, 
pozostający w w ięzieniu śledczem za o tru ­
cie żony. Św iadek ten  siedział z W erbiokim 
i Kaczorem, i zaprzecza zeznaniom K aczo­
ra. N astępny zeznaw ał św iadek W asyl 
Żwir, odsiadujący karę dw uletniego w ięzie­
n ia  za  kradzież, k tó ry  przebyw ał w jednej 
celi z W erbickim . Zeznaje, że pewnego ra ­
zu W erbicki porozum iew ał się ze swoim bra 
fem przebyw ającym  w celi niżej położonej 
i zapytyw ał go, czy przyznał się do pisania 
pocztów ek do A uta i Kieldczka. Po p rzer­
wie p roku ra to r złożył szereg wniosków.

W ia d o m o śc i Z  CAŁEGO KRAJU
KATASTROFALNE POŁOŻENIE BEZROBOTNYCH W ZAGŁĘBIU

DĄBROWSKIEM
W dniu 7 b. m. została przyjęta przez 

pana Ministra Pracy delegacją bezrobot­
nych z Zagłębia Dąbrowskiego, na czele 
z tow. Bielinkiem, sekretarzem Związku 
Górników!

Tow. Bielnik, w imienin delegacji, 
przedstawił p. Ministrowi szczegółowo 
opłakane położenie bezrobotnych w Za­
głębiu Dąbrowskiem, szczególniej tych, 
którzy zostali zwolnieni w końcu grud­
nia ub. r. przecz Tow. Sosnowieckie.

Bezrobotni ci, w najgorszej porze ro­
ku, znaleźli się bez pracy, mimo, iż od 
przeszło 3 lat pracowali 3 — 4 dni w ty­
godniu.

Dyrekcja Sosnowieckiego T-wa, zwal­
niając 1.500 robotników z pracy, odmó­
wiła przyznania tym nieszczęśliwym ren 
ty  — z tego tytułu, że należeli do Kasy 
Bratniej Pomocy i przez cały czas pra­
cy opłacali tam wkładki; również odmó­
wiono im zapłaty za należące się ur­
lopy.

Równocześnie tow. Bielnik zwrócił 
p. Ministrowi uwagę na to, iż niesłusz­

nie odebrano zasiłki bezrobotnym sa­
motnym i pozbawiono prawa korzysta­
nia z doraźnej akcji bezrobotnych, mie­
szkających po wsiach, zaliczając tę oko­
licę w Zagłębiu Dąbrowskiem do poło­
wicznie rolnych.

W końcu poruszono sprawę ubezpie­
czenia na starość. Delegacja wskazała, 
że górnicy są coraz bardziej zaniepoko­
jeni, gdyż coraz to nową partję spraco­
wanych starców przemysłowcy wyda­
lają z pracy.

P. Minister przyrzekł rozpatrzyć te 
sprawy jaknajprzychyilniej i załatwić je 
w ramach możliwości posiadanych na 
opiekę społeczną funduszów. Niemniej 
jednak zostaną przesłane odpowiednie 
fundusze do pana wojewody w Kiel­
cach, który w porozumieniu ze staro­
stwem przyjdzie z pomocą najbardziej 
cierpiącym.

Co do emerytury z Kasy Bratniej Po­
mocy, oraz urlopów — pan inspektor 
pracy ma otrzymać odpowiednie in-, 
strukcje.

P rz e m y ś l
ARESZTOWANIA WŚRÓD KOMU­

NISTÓW,
W niedzielę aresztowano 17 komuni­

stów z przywódcą ich, niejakim Prze- 
orskim, b. kolejarzem.

U jednego z nich, nazwiskiem Rucz- 
ka, znaleziono 5 granatów ręcznych.

W toku dochodzeń przesłuchano je­
go żonę, która zeznała, że te granaty 
ręczne otrzymał Ruczka od żołnierza, 
stacjonującego w Przemyślu, niejakiego 
Oleksika. Tenże Oleksik, aresztowany, 
przyznał, że to prawda.

Policja utrzymuje, że u komunistów 
w Przemyślu znajduje się większy skład 
broni i robi w tym kierunku poszuki­
wania.

C zechow ice
STRAJK W „SILESJT

W piątek po południu wybuchł w ko­
palni węgla „Silesja" w Czechowicach 
strajk górników. Powodem strajku są 
sprawy lokalne, w szczególności nieu­
stępliwość kierownika kopalni oo do 
płacy za godziny nadliczbowe i oo do 
żądania robotników, aby dotrzymywano 
umowę.

W ilno
STARCIE ZE ZŁODZIEJAMI 

NA GRANICY
W pobliżu Oran nastąpiło starcie po1 

między patrolem KOP'a a trzema osob­
nikami, usiłującymi przeszmuglować by- I

dło przez granicę. Po krótkiej strzelani­
nie, nieznani przemytnicy rzucili się do 
ucieczki. Mimo to jeden z nich został 
pochwycóny. Okazało się, iż byli to zło­
dzieje, którzy skradli na terytorjum pol- 
skiem bydło i pragnęli przepędzić je 
przez granicę.

L w ów
REWIZJE I ARESZTOWANIA 

WŚRÓD UKRAIŃCÓW.

Wczoraj rano władze policyjne 
przeprowadziły rewizje w lokalu ko­
mitetu centralnego Undo. Skonfisko­
wano cały szereg dokumentów. Rów­
nocześnie, dokonano rewizji u rady­
kałów rusfkieh i aresztowano dwóch 
redaktorów, Hromadzkięgo Hołosu 
Staichowa Mateusza i Nawrockiego, 
jako autorów enuncjacji antypań­
stwowych.

Lublin
WYBÓR WICEPREZYDENTA MIA­

STA.
Rada miejska w Lublinie dokonała 

w dniu 6 b. m. wyboru pierwszego 
wiceprezydenta miasta na miejsce p. 
Mrowińskiego, który ustąpił z tego 
stanowiska. Wybrany został 121 gło­
sami tow. dr. Drożdiż, członek klubu 
P. P- S. Za jeglo kandydaturą głosowa 
ła P. P. S. i klub demokratyczny. 
Prawica opuściła salę przed głoso­
waniem.

WARSZAWA ROBOTNICZA
AGITATORZY „PARTJI PRACY" NA 

ZJEŹDZIE PRACOWNIKÓW PAŃ­
STWOWYCH NA DROGACH 

WODNYCH.
W niedzielę, 5 b. m. odbył się w W ar­

szawie zjazd. Zw. Zaw. prac. państwo­
wych na drógach wodnych. Na Zjazd 
przybyło około 30 delegatów z Krako­
wa, Puław, Pińska, Sandomierza i War­
szawy.

Zjazd ten udowodnił jaskrawo, że 
Zw. prac. państwowych na drogach 
wodnych, jest organizacją;, opanowaną 
przez kołerję kilkunastu karierowi­
czów z administracji, ścielących się 
kornie u stóp p. Dyrektora Dróg Wod­
nych i starających się po tej linji po­
kierować również i masy pracowników 
na drogach wodnych.^.

Ogromne nie wy robienie społeczne i 
polityczne większości delegatów, w 
znacznym stopniu ułatwiły administra­
cji Dróg Wodnych stworzenie z tej or­
ganizacji narzędzia dla umocnienia 
swej wszechwładzy nad pracownikami. 
Knowaniom tym nie zdołało się zwy­
cięsko przeciwstawić kilkunastu świa­
domych delegatów z łona prezydjum. 
Na zjeździć przewodniczył niejak: p. 
Perka, teroryzując obecnych, giloty­
nując bezprawnie dyskusję i wogóle — 
nie dopuszczając do rozstrzygnięcia ja­
kiejkolwiek kwestji po myśli zjazdu.
\Po entuzjastycznie przez większość 

zebranych delegatów, przyjętym refe­
racie tow. tow. Gonerki i Maksamina, 
którzy na Zjeździe reprezentowali Zw. 
Zaw. Transportowców i Komisję Cen­
tralną Związków Zawodowych, Perka, 
gwałcąc najelementamiejsze zasady ob­
rad, postanowił przeforsować wniosek, 
uniemożliwiający przystąpienie organi­
zacji do Zw. Zawodowego Transpor­
towców i Kom. Centralnej Związków 
Zawodowych.,

Perce w jego działaniu sekundował 
dzielnie niejaki p. int. Szachtmajer. 
przed którego działalnością nóniejszem 
przestrzegamy wszystkich pracowników 
zatrudnionych aa drogach wodnych. 1

Jegomość ten jest agentem t. ziw. związ­
ków zawodowych partji pracy, które 
od dłuższego ju t czasu, podnosząc da­
wno zbankrutowane hasła „solidaryz­
mu społecznego", starają się napróżno 
rozbić jedność klasowego ruchu zawo­
dowego.

Osią tego t. zw. „zjazdu" była zre­
sztą wyłącznie niemal sprawa zbliża­
jących się wyborów. Demagogicznej a- 
gifacji na rzecz „Partji Pracy" i „Be­
be" poświęcili p. p. Perki i Szachłma- 
jery gros swojej energji.

Do ogółu natomiast pracowników 
żeglugi i transportu w Polsce zwracamy 
się raz jeszcze z gorącym apelem, by 
spełnili swój elementarny obowiązek 
wobec samych siebie i całej klasy pra" 
cującej w Polsce i, nie bacząc na syre­
nie głosy, gnących się do nóg Dyrekto­
rów p. p. Szachtmajerów i Perkovf* 
wstępowali w szeregi klasowego Związ­
ku Zawodowego Transportowców.

PROWOKACYJNE STANOWISKO 
RESTAURATORÓW.

Kilkumiesięczne pertraktacje zarzą­
du oddziału kelnerów związku zawo­
dowego pracowników przemysłu ga' 
stronomiczno - hotelowego ze S to ^ - 
restaurafcorów w sprawie zaiwarcia u'  
mowy zbiorowej nie doprowadziły d° 
pomyślnego wyniku. Pracodawcy udzie­
lili ostatnio odpowiedzi, że przeciw®* 
są zawarciu umowy zbiorowej!

Podczas pertraktacji największe tru­
dności napotykały sprawy: 1) ustaleń1* 
wysokości procentów kelnerskich i 2) 
przyjmowania pracowników.

STRAJK W FABRYCE „PLUTOS"-

W piątek, o godz. 6 m, 30, w lok**1* 
zw. dozorców domowych przy ul. Le­
szno 48, odbędzie się posiedzenie **' 
rządów związków zawodowych na *e 
remie Warszawy z porządkiem dań®0' 
nyms
STRAJK W FABRYCE „PLUTOS"
Wstęp za legitymacjami.
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W A R S Z A W S K A
ORGANIZACJA P. P. S.
U sie d z e n ia , zg r o m a d zen ia  

odczyty .
W środę, dn. 8 b. m.

Dzielnica W ola - Czyste. O godz. 7 w lo­
kalu dzielnicy, W olska 44, odbędzie się j - 
gólne zebranie członków  dzielnicy.

Sielce. O godz. 7 przy ul. Czerniakowskiej 
’•f. 32 z podw órka—ogólne zebranie człon­
ków i sym patyków.

Dzielnica Ochota. O godz. 7 w lokalu 
dzielnicy, G rójecka 59, odbędzie się ogólne 
**branie członków  dzielnicy.

Dzielnica „Jerozolim a" o godz. 7 w lo ­
kalu dzielnicy, Chłodna 41, odbędzie się 
*«brania K om itetu dzielnicowego.

Praga. O g. 7, Brukow a 29, ogólne zebra 
’tie członków  dzielnicy ' ~

Mokotów. O godz. 7, B agatela 12a, 
°gólne zebranie członków dzielnicy z refe­
ratem tow. Z. Praussowej.

Koło Tytoniowców. O godz. 3 m. 30 w lo­
kalu, O kopowa 30, odbędzie się zebranie
Koła

Dzielnica Starówka. O godzinie 7-ej, w 
lokalu dzielnicy, R ycerska 6, odbędzie się 
Posiedzenie kom itetu dzielnicowego.

Koło Zbrojownia. O godz. 4 m. 30, B ruko­
wa 29, zebranie Koła.

Koło „Pocisk". O g. 4.30, Brukow a 29, ze­
branie Koła.

W  czwartek, dn. 9 b. m.

Koło Tramwajarzy Warsztaty. O godz. 5, 
C hłodna 41, zebranie Koła

Nowe-Bródno. O godz. 5, Syrokomli 22, 
ogólne zebranie członków dzielnicy.

RUCH Z A W O D O W Y
W lokalu Zw. Zaw. Prac. Pryw. Przedsię­

biorstw Handl. i Przem., Senatorska 36,
Piątek, dnia 10 lutego r. b. o godz. 8 wiecz. 
odbędzie się odczyt p. t.: „Nowa ustaw a o 
ubezpieczeniu pracow ników  umysłowych'

Ruch kult-oświatowy
Komisja Kulturalno-Artystyczna przy Ra­

dzie Związków Zawodowych wydaje bilety  
na przedstaw ienia: 9 b. m. w tea trze  Qui 
Pro Quo; 13 b. m. „Nie ożenię się" w Let. 
nim; 20 b. m. „Juljusz Cezar" w Polskim 
oraz dc Zachęty Sztuk Pięknych.

Z FILHARMONII
W ieczór muzyki Straussa. Poranek poświę. 
eony Niewiadomskiemu i Różyckiemu. Kon. 

cert Stow, miłośników „dawnej" muzyki.

Tezy poem aty symfoniczne Rysz. S traus 
sa  w ypełniły ostatn i w ieczór piątkowy 
„Don Juan", najczęściej stosunkow o grany, 
w®paniale przez Kupeca niedawno prow a 
dzony, potem  barw ny „Till Eullensipiegel‘ 
Wreszcie ciekaw y „H eldenleben" — poem at 
mający być muzycznym portretem  autora, 
uiętym w parę mocnych w w yrazie frag 
m entów orkiestrow ych. Solisty nie było, a 
l e rolę solisty de facto edgryw ał p. J. Dwo 
rakow ski, który  w „Życiu bohatera" wy. 
konał bardzo pięknie swoje solo skrzypco 
We, w ysuwając się poetyczną liryką swego 
instrum entu, z poza wzburzonych fal po 
Mętnego zespołu orkiestrow ego, trzym ane 
go na wodzy dośw iadczoną ręką  p. F ite lber 
ga.

K olędy Niewiadomskiego, znane dobrze 
w układzie na 1 głos z fortepianem , nic by 
ły nowością, ale uśw ietnił je udział p, J. 
Korolewicz - W aydowej, doskonałej in ter 
P re ta to rk i pieśni Niewiadomskiego („Maki"
' chór „Lutni" dobrze ześpiewanej pod dyr. 
M aszyńskiego. K oncert fortepianow y G -dur 
Różyckiego jest cennym dorobkiem  w re ­
pertuarze p. P. Lewieckiego, którego nao- 
fiół za rzadko widujemy na estradzie.

Często natom iast w ystępują z p rodukcja­
mi miłośnicy dawnej muzyki. Ładnie opra- 
cowany koncert C-dur Bacha na dw a for­
tepiany (pp.; Emma A ltberg i M. K azuro- 
Wa) zw rócił na siebie uwagę, zw łaszcza w 
c*ęści środkowej. K antata  „W einen, kla- 
gen“ była rzeczywiście trochę „płaczliw a" 
1 m onotonna, jeżeli chodzi o wykonanie, a- 
I* ze względu na jej sens muzyczny, na pięk 
ne partje solowe (alt, bas i tenor) na formę 
Wreszcie urozm aiconą udziałem chóru i o r­
k iestry — w arto z nią zapoznać publicz- 
cość polską.

W niedalekiej przyszłości czeka nas w 
Rilharmonji św ięto bachow skie. Msza h-moll 
której obok mszy uroczystej B eethovena 
bistorja w yznaczyła miejsce, jako jednemu 
* najbardziej natchnionych dzieł religijno- 
,&u*ycznych, ma być w krótce wykonana.

H. D.
B. S. Z nowości filharmonicznych zanoto- 

muszę, iż w nadchodzący p iątek  poraź 
m*r\vszy usłyszymy symfonję J. M akla- 

•ewiczą, utalentow anego ucznia prof. S tat- 
°Wskiego. Poctyckiem  podłożem  utw oru 

' est przepiękny hymn K asprow icza „Świę­
ty Boże".

5 GRO SZY. Za 5 groszy m ożna  
P ie c z y t a ć  w C zyteln i P ism  T ow . Uni- 

,®rsy tetu  R ob otn iczego , A l. Jerozollm - 
jj ,e  6 —  4, w szy stk ie  dziennik i, pism a  
^óstrow ane, sp ortow e, literack ie , p o lity .

* społeczne, humorystyczne, ekor.o- 
l6nZne' zaw°d°w e i t. d. razem około 

0 czasopism — codziennie od 6 — 8 
e« .  Czytelnia posiada również pis- 

* Dolskie z Ameryki i innych krajów.

K R O N I K A
STAN POGODY.

Praw dopodobny przebieg pogody w P o l­
sce w dniu dzisiejszym: Przew ażnie chm ur­
no i mglisto, choć bez opadów, przy s ła ­
bych w iatrach południowych i południowo - 
zachodnich. W zachodniej połowie kraju 
przym rozki nocą, z dnia odwilż. W e w schod­
niej części Polski umiarkowany, gdzienie­
gdzie silniejszy mróz.

22-gie posiedzenie plenarne Rady Miej­
skiej odbędzie się w dniu 8 lutego r. b. 
(dziś) o godz. 19-tej w sali obrad Rady Miej­
skiej.

Pobór. W piątek, 10 lutego, w lokalu przy 
,:1 Dobrej 72, odbędzie się dodatkow a k o ­
misja poborow a dla poborowych, zamiesz- 
Kałych w 14, 15, 17, 18, 24 i 25 kom isaria­
tach, podlegających P. K. U. nr. 3. Na ko­
misję tę  winni stawić się wszyscy ci pobo­
rowi, którzy do tąd  obow iązku tego z ja ­
kichkolwiek powodów nie dopełnili.

Nowe opłaty od bezdomnych. K omitet 
walki z bezdomnością przy wydziale opie­
ki społecznej i szpitalnictw a m agistratu u. 
chwalił obniżyć w miejskich schroniskach 
dla bezdomnych wysokość dotychczas po­
bieranych opłat tytułem  zw rotu za świad 
czenia, a mianowicie w schroniskach na 
G rochówie i na M oczydle za jednoizbowe 
mieszkania z 30 zł. do 22 zł. (za w iększe) i 
do 18 zł. (za mniejsze) oraz na Annopolu z 
20 zł. do 17 zł. na lepiej zaopatrzone miesz­
kanie i z 15 zł. do 13 zł. za gorzej zaopa­
trzone. Oprócz tego uchwalono w prowadzić 
w życie w pozostałych schroniskach daw ną 
uchw ałę kom itetu  aby w szystkie schroniska 
były p łatne. W  schroniskach tych mają być 
pobierane minimalne staw ki tytułem  zw ro­
tu  za świadczenia. Odpowiednie opłaty  w y 
niosą 3 zł. miesięcznie od rodziny, miesz­
kającej koszaro wo. W szystkie powyższe 
wnioski w ejdą w życie po zatw ierdzeniu ich 
przez magistrat, co nastąpi praw dopodob­
nie w przyszłym tygodniu.

Zasiłki dla robotników . Zarząd obw odo­
wy Funduszu Bezrobocia w W arszaw ie przy 
znał w okres e od 21 do 29 stycznia w łącz­
nie 188 robotnikom , pozbawionym pracy (w 
poprzednim tygodniu 149) praw o do pobie 
rania zasiłków  na mocy ustaw y o zabez­
pieczeniu na w ypadek bezrobocia. Ogółem 
upraw nionych do poboru zasiłków  ustaw o­
wych było w tym samym czasie 3.433 (w po­
przednim tygodniu 3.112), pobrało zaś zasił­
ki 2.978 (2.848) na  sumę 43.821 zł. 22 gr 
(41.840 zł. 75 gr.) W  tym samym czasie przy 
znano 97 bezrobotnym  (36) praw o do po 
b ierania zasiłków  z akcji doraźnej. Ogółem 
upraw nionych do poboru zasiłków z akcji 
doraźnej było w tygodniu sprawozdawczym 
1,640 (1.568), pobrało zaś zasiłki 1,577
(1.508) na sumę 19.228 zł. 45 gr. (18,314 zł, 
92 gr.)

Reklam acje w spraw ie rachunków  „Pa­
sty". Związek Ab. Tel. R. P. zw raca uwagę, 
źe P asta  w p. IV rozsyłanych obecnie ra 
chunków, żąda, w razie ich niezgodności 
ilością rzeczyw iście pnzeprow adionych roz 
mów ponadkontyngentow ych, reklam ow ania 
rachunku w ciągu 7 dni od daty  stem pla po 
cztowego na rachunku.

N ależy więc reklam ow ać poleconym li 
stem, a  do Związku (M arszałkowska 97 a) 
nadesłać kopję reklamacji.

Darowizna na Bratnią Pomoc Stud. Uniw, 
W arsz. W dniu 6 lutego r. b. przed n o ta r­
iuszem p, Jełniokim w W arszaw ie został 
spisany akt, na mocy którego p. W itold 
Cholewiński z Lublina zapisał na B ratnią 
Pomoc Stud. Uniw. W arsz. działkę gruntu 
pod W ołominem (starostw o W arszawskie' 
dla użytku tegoż T-wa.

Salon G rafiki Polskiej. Zarząd Związku 
Zaw, Pol. A rtystów  P lastyków  zawiadam ia 
niniejszym, iż ciesząca się niezwykłem po 
wodzeniem w ystaw a grafiki polskiej (Nowy 
Świat 19) o tw artą  będzie już tylko do czwar 
tku włącznie. W sobotę dnia 11 b. m. o go 
dżinie 12 w południe nastąpi otw arcie zbio 
rowych wystaw  M arjana M alickiego i W a 
cław a Zawadowskiego, k tórzy  po wielu la 
tach  pobytu w Paryżu, rozporządzają cieką 
wym dorobkiem  artystycznym .

Ak. Koło Przyjaciół Ligi Narodów, urzą 
dza we czw artek, dn. 9 b. m,, o godz. 8 w. 
w lokalu, Jasna  19, II piętro, odczyt ks. K a­
czyńskiego p. t.: „Katolicyzm a Liga N aro­
dów". W stęp wolny.

Odczyt w Towarzystwie Polsko - Fran-
cuskiem. W piątek, dnia 10 b. m., o godz. 8 
wiecz., w Stow arzyszeniu Polsko - Francu- 
skiem, Nowy Świat 72, pałac Staszyca, od­
będzie się odczyt p. H. N ieniewskiej p. t.: 
„Paul Valery. Od czystego in telektu  do ży­
cia twórczego".

Z Polskiego Tow. Poliyki Społecznej. Dziś 
o godz. 7-ej wiecz. odbędzie się w audy to r­
ium VIII U niw ersytetu odczyt prof. Ignace­
go K oschem bahr - Łyskowskiego p. t.: 
„K westja socjalna a prawo .

Zabawy w Zw. Handlowców. W czw artek, 
9 b. m., W ydział Zebrań Towarzyskich u- 
rządza w lokalu Związku (Sienna 16) w ie­
czór klubowy z tańcam i dla członków i 
w prowadzonych gości.

W  sobotę, 11 b. m. odbędzie się doroczny 
bal, organizowany staraniem  Zespołów śpie­
w aczych Związku: Drużyny Śpiewaczej i
chóru żeńskiego. B ilety dla członków i wpro 
wadzonych gości są do nabycia w k ancela­
rii Związku.

WYPADKI
P M B T E K IIM , HIEIICZESCM

SKOK Z II PIĘTRA.
Przy ul. Nalewki nr. 43 mieszka z żoną i.

7 dzieci Chaim W ejnberg, handlujący. W 
ostatnich czasach, w skutek m arnych zarob­
ków W ejnberga, żona jego, 43-letnia Ruch- 
la, dostała  silnego rozstro ju  nerwowego. 
Już przed tygodniem W ejnbergowa usiłow a­
ła  popełnić samobójstwo, zam ierzając w y­
skoczyć oknem, lecz w samą porę za trzy ­
mał ją 19-letni syn.

W czoraj, około godz. 6-cj, gdy wszyscy 
domownicy jeszcze spali, W ejnbergowa 
w stała, otw orzyła okno i w yskoczyła z II 
p iętra  na bruk podw órza. Dopiero po upły­
wie kilku minut jęki nieszczęśliwej obudzi­
ły lokatorów  na parterze, k tórzy  poznawszy 
w desperatce W ejnbergową, zawiadomili jej 
rodzinę. W krótce przybył lekarz Pogoto­
wia, który  skonstatow ał ogólne potłucze­
nie i o tw arte złam anie .prawego przedram ię 
nia. W ejnbergową w stanie ciężkim prze­
wieziono do -apitala.

POŚCIG 1 POSTRZELENIE.
Nocy ubiegłej, około godz. 3, posterunko­

wy 15-go kom., pełniący służbę na rogu ul. 
Targowej i Szerokiej, zauw ażył 3-ch podej­
rzanych mężczyzn, prow adzących ożywio­
ną rozmowę. W śród ciszy nocnej policjant 
usłyszał zdanie: „ Ja  ją zastrzelę". W obec 
tego policjant sk ierow ał się w stronę po­
dejrzanych, z zam iarem  zatrzym ania ich. 
W idząc to nieznajomi, rozbiegli się w  różne 
strony. Policjant pobiegł za tym, k tóry  w y­
pow iedział groźbę. U ciekający wyjął rew ol­
w er i dał kilka strzałów . Policjant również 
odpowiedział strzałam i. U ciekający biegł 
ulicami: Szeroką, Brukow ą do Krowiej. 
P rzed domem nr. 3 przy ul. Krowiej jedna z 
kul ugodziła go w ty ł głowy. Postrzelony 
upadł na chodnik i, przed przybyciem le­
karza Pogotowia, życie zakończył. Przy za­
bitym nie znaleziono żadnych dokum entów  
stw ierdzających jego osobistość. J e s t to 
mężczyzna około la t 25. Dwaj pozostali męż 
czyżni zdołali umknąć.

RURY PĘKAJĄ
Przy zbiegu ul. K redytow ej i M arszał­

kowskiej znowu pęk ła  w dniu wczorajszym 
rura wodociągowa linijna 4-ro calowa. W o­
da zalała urządzenie podziemnego transfor­
m atora elektrycznego na placu D ąbrow ­
skiego. Z chwilą rozpoczęcia robót ziem­
nych. związanych z poszukiwaniem pęknię­
tej rury, zam knięto dopływ  wody w niektó- 
jych  domach na  ul. M arszałkow skiej i K re­
dytowej.

ARESZTOWANIE ZŁODZIEJA KOLEJO­
WEGO.

W czoraj o godz. 3 pa tro l policyjny b ędą­
cy w obchodzie na torze kolejowym w po­
bliżu Pruszkowa, zauw ażył w skakującego 
do pociągu towarowego opryszka. Policjan­
ci dali kilka strzałów, na skutek których 
pociąg zatrzymano. W ówczas to opryszek, 
w idząc grożące niebezpieczeństw o, zesko­
czył i zaczął uciekać. Policpanci dali za u- 
ciekającym  4 strzały  rew olw erow e. Po strza 
łach  opryszek zatrzym ał się i został aresz­
tow any a następnie odprow adzony na po­
sterunek policji. Tam okazało się, że jest 
to  Roman Kubera, m ieszkaniec Pruszkowa, 
znany złodziej kolejowy, karany  k ilk ak ro t­
nie za kradzieże.

ROZBÓJ.
Na szosie pod wsią Służew iec (gm. W ila­

nów), na jadącego wozem handlarza z P ia­
seczna M oszka Szustera, napadło 3-ch oipry- 
Su.ków, uzbrojonych w noże. N apastnicy za­
częli bić Szustera, poczem rzucili się na 
w orki z towaram i. Przerażony Szuster sko­
rzystał z odpowiedniej chwili i pozostaw iw ­
szy wóz z tow aram i na drodze uciekł. R a­
busie zrabow ali kilkaset pudełek  pap iero ­
sów i zbiegli. Tymczasem Szuster zaw iado­
mił o napadzie przechodzącego policjanta. 
W krótce zarządzono pościg i, na granicy 
W arszaw y schwytano podejrzanego osobni­
ka, podającego się za M ieczysława P asz­
kowskiego (Olkuska 4, Mokotów). Przy za­
trzymanym znaleziono nóż i kilka paczek 
papierosów, pochodzących niew ątpliw ie ze 
wspomnianego rabunku.

Z sądów.
ZATWIERDZENIE KONFISKATY „DWU 

GROSZÓWKI".

Sądaokręgow y zatw ierdził w dniu wczo­
rajszym konfiskatę „G azety Porannej W ar­
szawskiej" za umieszczenie w „przeglądzie 
prasy" przedruku z pism pomorskich, w 
których zaznaczono, iż marsz. P iłsudski i 
płk. W ieniawa - Długoszowski, wywierają 
nacisk na przebieg wyborów.

Komisariat rządu skonfiskow ał odnośny 
num er „G azety Porannej" za obrazę osoby 
urzędowej i za szerzenie niepokojących w ie­
ści.

ZATWIERDZENIE KONFISKATY „RZE­
CZYPOSPOLITEJ".

Sąd okręgowy zatw ierdził konfiskatę Nr. 
„Rzeczypospolitej", w którym  zamieszczono 
feljelon z racji nominacji mjr. W endy na 
pułkow nika.

W  feljetonie tym insynuowano, iż nom i­
nacja ta  jest wynikiem udziału mjr. W endy 
w spraw ie Zagórskiego. I, K.

„ W  O  D E  W  I L “
Nowy-Świat 43. Pocz. o g. 4-ej jj| 

Celem umożliwienia szerszym 
warstwom publiczności obejrzenia 

Pierwszego Polskiego Filmu A rtystycz­
nego

„PR Z E Z N A C Z E N IE "
w roi. g ł.:  cudowne „Gwiazdeczki" 

B IA N K A  D O D O  i  M U SIA
D A JC H E S Ó W N A

o b n iż y l i ś m y  c e  n y  b i l e t ó w  d o  
z ł ,  1 1 2 .

D la  m ł o d z ie ż y  d o z w o lo n e .

„ n o w o ś c r — HOKBS-MROS
Rewja w N owościach zdobyła sobie no ­

wy szlagier, a  jest nim gościnny w ystęp w y­
bornego „trio  M anley" — angielskich tan ­
cerzy. Przyznać trzeba, iż goście z za mo­
rza odznaczają się w ielką zręcznością, ku l­
turą gimnastyczną, jakoteż wytrzymałością. 
Tańce ich układu nie są jednak żadną re ­
welacją, gdyż podobne rzeczy oglądamy na 
deskach naszych rodzimych teatrzyków  od 
bardzo dawna. Że jednak lubimy gości z 
dalekich stron, a  młodzieńcy z A lbionu o- 
znaczają się, prócz zręczności, bardzo miłe- 
mi obliczami, w ięc W arszaw a napewno 
przyjmie ich ze znaną staropolską serdecz • 
(Ością.

Poza „im portow aną sensacją" program 
jest bardzo wesoły, zwłaszcza, iż zawsze 
niestrudzony i pełen  tem peram entu  G iera- 
siński z ca łą  sprężystością prow adzi całą 
tewję, i choć nie jest conferencierem , w 
ścisłem tego słowa znaczeniu, stw arza w y­
bornie ów łącznik pomiędzy sceną i w idow­
nią, tak  nieodzowny dla rewji.

G wiazdą rew ji jest oczywiście Zula P o ­
gorzelska, k tó ra  w  roli ludożerczyni jest 
tak  zachw ycająca, że każdy gotów jej dać 
się pożreć.

Jednym  z najlepszych numerów rewji 
jest bezsprzecznie arcyw esoła m usztra, w 
k tórej G ierasiński doprow adza widzów do 
spazm atycznego w prost śmiechu,

S trona dekoracyjna przedstaw ia się za- 
dawalniająco. Bardzo ładne jest w nętrze 
p iekła i śliczny w idoczek  portu. Z p roduk­
cji baletow ych na, w yróżnienie zasługuje ba 
le t m arynarzy. łka.

PRZY P O D A G R Z E  {ISCHIASIE)b^ukh g ło w y  
R E U M A T Y Z M IE !G R Y PIE  ' z a z ę b ie n ia c h

OKAZAŁY SIĘ TABLETKI TOCAL ŚRODKIEM ZBAWIENNYM.

S p r ó b u j c i e .
A PRZEKONACIE

Do n abyc ia
WE WSZYSTKICH 

APTEKACH

Z GIEŁDY
W arszawa, dnia 7 stycznia

D olar St. Zjedn. 8.88 
Belgja 124.17 
Holandja 359.30 
Londyn 43, 33 i pół.
Nowy Jo rk  8.90 
Paryż 35.025 :
Praga 26.41’ 2 
Szw ajcarja 171.52’/S 
W łochy 47.18 
W iedeń 125.53 

P a p i e r y  p r o c e n t o w e .
D olarów ka 66.00—65.50 
8J/o L. Z. Państw. Banku Roln. 93.00. 8<» 

L.Z. Banku Gosp. Kraj. 93,00. 10°/o Poż. k o 'e :- 
103.25.—. 5%  Państw. Poż. Konwersyjna 66.74 
8 " o L . Z. W arszaw y 81.50—82 00 82.00 5%  
P.L.Z. W arszaw y 65.50 — 65.00 — 65,45 — 
4’/2°/c L. Z. W arsz 62.00—62.03 6%  Poż.
doi. 82.00 fzł. 759.00). R0/o Poż. konwersyina 
66 50 66.50 I- Z. ziem. 58.00—58.60 — 53.45. 
Dolarówka 60.00 
A k c je .

Bank Polski 162.50—163,50. — Bank Dy­
skontowy 135,00. Bank Tow. Spółdz. —.—. 
Bank Zachodni 33,00. Bank Ziedn. Ziem Pol, 
3.30 Bank Zw. Sp. Zarobk. 90’/i, Kijewski
80.00. Siła 100.00 Chodorów 175 00 Czersk 1.03 
Gosławice 67 00. Cukier 74.00. Łazy 9.60. 
Wysoka 144,00. Nobel 41,00. W ęgiel 98.50. 
106 25. Firlej 55.00 Cegielski 47.00 51,00,— 
Lilpop 40.50—40.00 Modrzejów 43.00 Norblin 
200 00. Ostrowiec 83.50 83.75 Rudzki 48.50 
50 00 Starachowice 60.50 — 61.00— Zieleniew- 
jk i 165 00. Zawiercie 29,00 Żyrardów 17.00 
17.00 Borkewski 18,00— 18.50. Bank Han­
dlowy 123.00. Elektryczność 103.00 Częstoci- 
ce 3.25—3.30. Parowóz 37,50 — 35.00. Puls 
9.25 — 9.50. Spiess 103.00 105 00. Micha 
łów 0.66 Ortwein 12.25. Spirytus 36.50 36.50. 
Haberbusch 165,00 Żegluga 0,41—0.41

z dnia 7 b. m. godz. 10 w.
A kcje. T endencja mocniejsza. D olar a- 

mer. 8.88)4, B ank Polski 163.00, C uki-r
72.00, W ęgiel 93.50, M odrzejów 43.50, Lil­
pop 40.75, O strcw iec 83.00, Rudzk: 49.25, 
Starachow ice 62.90, Żyrardów 16.25, Rubli 
100 złotem  468.50 w  płaceniu.

100 złotych w złocie 172.00.
Listy  Zastaw ne złotow e mocniejsze.

Dr. Jan flłanln
K r ó le w sk a  31.

Ch. skórne wener. an a ­
lizy, n iem oc pic. Lecz. 
światłem. 9-8V2. Nie­
zamożnym i pracjącym  

uw zględn.

TO G A L
ROZPUSZCZA  
KWAS MOCZOWY

G E R H A R D  F.  S C H M I D T
W Y T W Ó R N I A  P R E P A R A T Ó W  F A R M A C E U T Y C Z N Y C H  

Z u r i c h .  M o n a c h j u m  B e r l i n . W i e d e ń  B u d a p e s z t  
T o r o n t o  ( K a n a d a ) .  G d a ń s k

Pow iatow a Kasa Chorych w  Zduńskiej Woli
o g ł a s z a

K O N K U R S
na stanowisko DYREKTORA KASY.

Kandydaci na powyższe stanowisko proszeni są 
o składanie następujących dokumentów:

1) Dowód Obywatelstwa Polskiego.
2) Świadectwa Szkolne.
3) Świadectwa Pracy w Instytucjach Ubezpiecze 

niowych.
4) Dowód ukończenia 25 lat i nie przekroczenia 

40 lat.
5. Życiorys.
Termin składania ofert upływa z dniem 1 marca 

1928 r.
Oferty winny być składane w dwuch zapieczętowa­

nych kopertach.
Zewnętrzna zawierać powinna adres Zarządu Kasy 

Chorych w Zduńskiej Woli. na wewnętrznej winien figu­
rować napis:

„Oferta Konkursowa".
Przew odniczący Zarządu: 
J.  Jask ó ło w sk i.

DRUKARNIA
„R O B O T N IK A "

W ykonywa w szelk ie  ro­
boty w  zak res  d rukar­
stw a w chodzące. Przyj­
m uje do druku DZIEN­
NIKI, T Y G O D N I K I .
 MIESIĘCZNIKI.-----

C e n y  n i s k i e .  
W arszaw a, W arecka 7.

L E C Z N I C A
Przychodnia L e k a r z y  S p e  
c j a l i s tó w  S e n a t o r s k a  10. 
Dla chorób w e n e r y c z n y c h
skórnych, niemocy płc. na­
świetl., roentgen, lampą kw ar­
cową. C z y n n a  9 r . - 9  w. i od 
4 — 6 przyjm uje lekarka  k o ­
b ie ty  i dzieci. N i e d z i e l e  
i święta od 10 — 3. W izyta 3 zł.

Dr. IBID. 9. IDSM9
A l. J e r o z o l .  36

wprost Dw. Głównego 
w ener., syfilis, tryoer 
(analizy) skórne  n ie ­
m o c p łc io w a . N iez . 
c e n y  le c z n ic o w e .  

Do 11 r„ od 3—9. W 
n iedzie lę  3—7,

Ogłoszenia
drobne

miał­
byK to k o lw iek

jakieś w iadom ości o 
Jan ie  Michalskim z Ll- 
sowa (pow. Bielsk Pod­
laski) który w czasie 
wojny światowej jako 
w ygnaniec m ieszkał 
w m ieście K ostrom a 
w Rosji, zechce łaska­
wie dać  znać do Re­
dakcji „ R obotnika " 
W arszawa. W arecka 7 
dla M ichalskiej.

A.A.A) K r o j u ,
szycia, m odelow ania I 
bieliźnlarstw a wyucza 
szybko, gruntow nie, 
na dogodnych w arun­
kach. Zakład mistrzy­
ni W iśniewskiej -  Do- 
brucklej odznaczony 
najwyźszemi nag ro d a­
mi. Warszawa, N ieca­
ła 12.

FACH 6) REKU--
to  pow odzenie zape­
w nione I Zapisz się 
na Kursy Sam ochodo-

*e PR9LINSKIE-
50, Jerozo lim ska  27.

Potetony. Par-
lofony y m uzyczne 
w wielkim wyborze 
oraz płyty najnow szych 
nagrań na dogodnych 
w arunkach po cenach  
najniższych p o l e c a  
F elgenbaum  B ielań ­
ska 1.

Samocliodowa
Szkoła Tuszyńskiego 
Złota 25), Kursy Za­
wodowe O gólne i For- 
dow skie (jednom ie­
sięczne).

Robotnicy po­
pierajcie sw oje 

pism o 
codzienne.



„ROJBUTNIK", środa, 8 lutego 1928 r. N° 39

Z R A D I O S T A C J I
WARSZAWSKIEJ.

ŚRODA.
12.00 Sygnał czasu, hejnał z w ieży M ar­

iackiej, kom unikat lotniczo-m eteorologicz- 
ny, oraz nadprogram . 15.00 — 15.20 Komu­
nikaty: m eteorologiczny, gospodarczy, oraz 
nadprogram . 15.20 —  16.00 Przerw a. 16.00 
— 16.25 Odczyt p. t.: „S tan  obecny i zada­
nia szkół zaw odow ych ogólnokształcących" 
16.25 — 16.40 N adprogram  i komunikaty. 
16.40 —  17.05 „Skrzynka pocztow a" k o ­
respondencję b ieżącą omówi dr. M arjan Stę 
powski. 17.30 —  17.45 Odczyt p. t .: i(j ak 
karm ić dziecko w  pierwszym tygodniu jego 
życia" wygłosi dr. W. Mikułowski. 17.45—
18.15 Program  dla dzieci. Transmisja z K ra­
kowa. 18.15 — 18.55 K oncert popołudniowy, 
w w ykonaniu orkiestry  P. R. pod dyr. Jó ze ­
fa Ozimióskiego. W programie utw ory Jan a  
S traussa. 18.55 — 19.05 Przerwa. 19.05 —
19.15 K om unikat rolniczy. 19.15   19.35 __
Rozm aitości —  wygłosi p. Ludwik Lawió- 
ski. 19.35 — 20.00 Transm isja z Poznania. 
Odczyt p. t.: „P raktyczne w skazówki orga­
nizow ania i w ynagradzania pracy  w ro ln ic t­
wie — wygłosi p. Je rzy  K ubicki (Dział 
„Rolnictwo"). 20.00 — 20.30 O dczyt p. t.: 
.„O M ieczysławie K arłow iczu" wypowie p ro ­
fesor Stan. Niewiadomski. 20.30 K oncert 
wieczorny, poświęcony tw órczości M ieczy­
sława K arłow icza w 19-tą rocznicę jego 
zgonu. W ykonaw cy: O rkiestra  smyczkowa 
pod dyr. Józefa  Ozimińskiego, chór żeński 
szkoły śpiewu H. Zboińskiej-Ruszkowskiej. 
W  czasie przerw y koncertu  biuletyn „Mes- 
sager Po-lonais". 22.00 —  22.05 Sygnał cza^fi
i kom unikat lotniczo - m eteorologiczny. 
22.05 22.20  K om unikaty PA T-a. 22.20  —22.30 
Komunikaty: policyjny, sportow y, oraz nad ­
program

CZWARTEK.

12,00 Sygnał czasu, hejnał z w ieży M ar­
iackiej, kom unikat lotniczo - m eteorologi­
czny, oraz nadprogram . 12.05 —  12.30 Od- 
czyt p. t.: „Stulecie stolicy przem ysłow ej 
Polski", wygł. dyr. K. Konarski. 12.30 —
14.00 Transm isja koncertu  dla m łodzieży 
szkolnej z Filharm onji W arszawskiej, orga­
nizowanego przez W ydział Oświaty i K ultu­
ry  M agistratu m. st. W arszaw y w espół z 
Polskiem  Radjo. W ykonaw cy: O rk iestra  fil— 
harm oniczna pod dyr. J. Ozimińskiego, chór 
m ieszany A kadem ickiego K ola Muz. pod 
dyr. prof. P. M aszyóskiego, J. D w orakow ­
ski (skrzypce), K. W iłkom irski (wioloncze­
la) i prof. L. U rstein (akompaniament). Sło- 

,wo w stępne wypowie T. M ayzner. 15.00 —
! 15.20 Kom unikaty: meteorologiczny, oraz 
nadprógram . 15.20 — 16.25 Przerw a. 16.25—
16.40 K om unikat harcerski. 16.40 — 17.05__
„K ącik dla kobiet — wygł. p. M. Ankiewi- 
czowa. 17.20 — 17.45 „W śród książek" — 
przegląd najnowszych w ydawnictw  omówi 
prof. H. M ościcki. 17.45 — 18.55 Audycja 
literacka. Transm isja z Wilna. Zespół te a ­
tra lny  „R eduty" w ykona „Sędziów" W y­
spiańskiego w reżyserji J . Osterwy. 19.05
— 19.15 Kom unikat rolniczy. 19,15   19,35
Rozm aitości — wypowie p. L. Lawióski. 
19.35 — 20.00 Lekcja języka angielskiego p. 

,M. G ardiner. 20.00 — 20.30 Przerw a. 20.30 
Transm isja z Poznania. W  przerw ie b iu le­
tyn  „M essager Polonais" w języku francu­
skim. 22.00 — 22.05 Sygnał czasu i kom uni­
k a t lotniczo - m eteorologiczny. 22.05—22.20 
K om unikaty PA T-a. 22.20 — 22.30 Komuni­
katy: policyjny, sportow y i nadprogram. 
22.30 23.30 Transm isja muzyki tanecznej.

M0W9 ZAWÓD K0BIEC9
PRÓBOWANIE HERBATY

Panna M argaret Irving jest jedyną 
„próbow aezką” herbaty  na całą Anglję. 
N iew iasta ta  kontroluje dziennie 300 — 
400 gatunków  herbaty, zaznaczając na 
każdym z nich do ilu stopni należy go 
ogrzać, aby się s ta ł odpowiedni do t. 
zw. zaparzania w czajniku. Panna Irving 
uchodzi za nieom ylną w opinjowaniu o 
herbacie. Liczba takich  kontro lerek  
herbaty  ma być w krótce powiększona.

miT W glaim
PRAWDZIWY „DOBROBYT" 

W AMERYCE
Czytamy w „Robotniku Polskim ”, 

wychodzącym w D etroit:
Jakby  dla zadokum entow ania, że rze­

czywiście w St. Zjednoczonych wszyscy 
są „szczęśliwi i zadowoleni z panują­
cego dobrobytu”, zdarzył się w Butte, 
M ontana wypadek, stw ierdzający, że 
tak  znow u całkiem  dobrze nie jest. je­
śli chodzi o robotników  powyrzucanych 
na bruk przez kapitalistów .

W  odpowiedzi na zamieszczone w pi- 
smach ogłoszenie przez zam kniętą od 
wiosny kopalnię M ountain Con, że po­
trzebuje 500 ludzi do pracy, zgłosiło 
się przeszło 2500 robotników , wyczeku­
jących już na kilka godzin przed o t­
warciem  biura kopalnianego. Skoro 
biuro zostało o tw arte, każdy pragnął 
być pierwszy. Bezrobotni zaczęli się 
tłoczyć jeden przez drugiego z takim 
skutkiem , te  dwóch zostało na śmierć 
zatratow anych, 15 poranionych tak  po­
ważnie, że trzeba ich było zabrać do 
szpitala, a 20 doznało lżejszych obra­
żeń.

Czy to  nie wymowny dowód panują­
cego w A m eryce „dobrobytu"?
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Robotnicy popierajcie 
sw oje pismo

ZE SPORTU
ROBOTNICZE MISTRZOSTWA WARSZA­

WY W CIĘŻKIEJ ATLETYCE.
W  nadchodzącą niedzielę odbędą się w 

sali Gazowni m istrzostw a robotniczej W ar­
szawy w ciężkiej atletyce.

W  uzupełnieniu podanych poprzednio 
wiadomości, donosimy, iż ty tu łów  mistrzów 
bronią: w w adze średniej: Szostak i M aliń­
ski; w w adze lekkiej Dzięciołowski; w w a­
dze koguciej — Galski.

Zawody wspomniane wzbudziły ogromne 
zain teresow anie wśród ciężko-atletów ,
zrzeszonych w klubach robotniczych.

Ze zgłoszeń wnosić można, iż walki nie­
dzielne dadzą istotny obraz poziomu i siły 
iportu  ciężko atletycznego w robotniczych 
klubach Stolicy.

DZISIEJSZY MECZ SIATKÓWKI.
Dziś o godz. 20.30 w sali szkoły R onthale- 

ra  (Polna 46 a) odbędzie się żeński mecz 
piłki siatkow ej Polonja — Zieloni. M istrzo­
stw a kobiece rozpoczną się w nadchodzącą 
niedzielę.

NAJBLIŻSZE MECZE PING-PONGOWE
g w i a z d y .

W  ciągu bieżącego tygodnia Gwiazda ro- 
z-gra  szereg spotkań ping-pongowych, a 
mianowicie: w dn. 9 b. m. w lokalu Gwia­
zdy (Długa 50) o godz. 19 Gwiazda — Sam ­
son, w  dniu 11 b. m. o godz. 18 w lokalu 
Gwiazdy, G wiazda II — Czarni, a  o godz. 
20 w lokalu WKS (Nowolipki 22) Gwiazda— 
WKS., zaś w dniu 12 b. m. o godz. 15 w lo­
kalu  Gwiazdy W arszaw ianka — Gwiazda.

TURNIEJ GIER SPORTOWYCH OŚRODKA 
W. F.

W  dniach 16, 17, 18 J 19 h. m. rozegrany 
będzie, organizowany przez O środek w. f. 
w sali sportow ej ośrodka (gmach b. szkoły 
podchorążych ostatnie wejście, II piętro) 
w ielki turniej gier sportow ych. Początek  
codziennie o godz, 18-tej. Dochód z biletów  
w stępu (50 gr.) na fundusz olimpijski. Roz­
grywki odbyw ać się będą systemem puha- 
rowym według przepisów Zw. G ier Sporto­
wych. Program  przedstaw ia się następują­
co:

16.11 — piłka siatkow a (panowie): WKS 
— gimn. W ojciecha, g'mn. Żuchowskiego— 
V arsovia II, S kra — YMCA I, YMCA II — 
AZS, V arsovia I —  Polonia, O rzeł — va- 
cat.

17.11 — p iłka koszykow a (panowie): I ur- 
syn. dr. harc. — Varsovia, AZS — YM CAI, 
W KS — Korona, YMCA II —  Polonia, 
S trzelec — vacat.

18.11 — hazena (panie): Skra — Polonia, 
AZS — Warszawianka, Varsovia — vacat.

W  dniu 19.1i —  rozgrywki finałowe wszy­
stkich gier.

Zwycięskie d .uźyny otrzymają przechod­
nie puhary .O środka w  f.

PRZECIWNICY W WALKACH O PUHAR 
D A ylSA .

Polska gra z Danją.

W  dniu 4 lutego odbyło się w Paryżu, w 
obecności prezydenta Doumerga, uroczyste 
losowanie term inów  gier o puhar Davisa.

W  strefie europejskiej w  pierwszej run­
dzie grają: A ustralja  z W łochami, Rumunja 
z Belgją, Niemcy z Grecją, Chile z H iszpa- 
nją, Jugosław ja z Finlandją, A rgentyna z 
Anglją, W ęgry z Norwegją, Irlandja z Ho- 
landją, Filipiny, A ustrja, A fryka Poł. ze 
Szwecją, oraz Polska z Danją,

W  drugiej rundzie: Indje ang. ze Szwaj-

100-LECIE URODZIN
JULES VERNE’A

f

Dziś mija 100 la t od urodzin słynne­
go pisarza francuskiego Juljusza V er- 
ne'a, autora  licznych powieści, odzna­
czających się żywą, ciekawą fabułą i 
niezw ykłą fantazją. P isarz ten jest o- 
gromnie popularny wśród młodzieży. 
Do najbardziej rozpowszechnionych je­
go powieści należą: „Dzieci kapitana 
G rania", „Pieć tygodni w balonie”, 
„Podróż naokoło świata w 80 dni” i in­
ne. N iektóre z nich były filmowane.

CO GRAJA DZISIAJ 
K I N A

Colosseum: „O statni walc”.
Apollo: „D rut kolczasty".
Stylowy: „Człowiek z biczem".
Casino: „W schód słońca".
Miejski: „Zamach".
Palace: „Napoleon".
Pan, Corso: „Biała niewolnica".
Rococo: „Człowiek z biczem".
Splendid: „Drut kolczasty".
Wodewil: „Przeznaczenie".
Capitol: „Mogiła Nieznanego Żołnierza".
Światowid: „Największa parada świata".
Filharmonja: „Oaza miłości”.
Tombola: „Książe Seliman".
Mignon (M arszałkowska): „Chata za wsią".
Mewa: „Romans kap łanki wschodu".
Muza (ul. M okotowska): „Igrzysko na­

miętności".
Czary (ul. Chłodna): „Księżna Masza".
Bajka (ul. Żelazna): „Czerwony P irat" .
Italja (ul. W olska): „Czerwony pirat".
Ira (ul. W olska): „Królewskie klejnoty".
U ciecha (ul. Złota 72): „Szalona Lola".
Sokół: „Miasto tysiąca uciech".
Miraż (ul. Czerniakowska): „Miłość przez 

ogień i krew ".
Naokoło Świata (ul. Chłodna): „Siódme

niebo".
„Praga": „Gwałtu, co się dzieje" z H a­

roldem Lloydem.
mm mmmm.mmrn,

carją, Portugalia z Nową Zelandią, oraz rw y 
cięzca meczu Poł. A fryka — Szwecja z C zel 
chosłowacją.

W strefie am erykańskiej w pierwszej run ­
dzie grają: Kuba — Japonja, USA — M ek­
syk. W drugiej rundzie: Chiny ze zwycięzcą 
meczu pierwszego oraz K anada ze zw ycię­
zcą meczu drugiego. (PAT.),

TEATR I MUZYKA
Dziś u  tea trach  m i e j s k i c h
Wielki

o 8 ej w. „Walkirje* 
Narodowy 

o 8-ej w. „R om ans florencki" 
Letni 

o 8 ej w. „Nie ożen ią  s ią ‘‘

Teatr Wielki. Dziś „W alkirje". Ju tro  „U* 
prow adzenie z Seraju" i „Tańce połow iec­
kie".

W  p iątek  w „B utterfly", drugi w ystęp go­
ścinny śpiewaczki japońskiej, p. Javity 
Fuentes. Ceny podwyższone.

„Łucja z Lamermooru" w operze. W  naj­
bliższych dniach ukaże się na afiszu T ea tr*1 
W ielkiego słynna i od długiego szeregu lat 
nie grana w W arszaw ie opera D onizetti'eg° 
„Łucja z Lamermooru".

Teatr Narodowy. Codziennie „Roman* 
florencki".

Teatr Letni. Codziennie „Nie ożenię się"«
Teatr PolskL Dziś „Juljusz Cezar".
Teatr M ały. Dziś „Pow rót do grzechu":
Stołeczna operetka w teatrze „Nowości. 

Codziennie „Piękność z Nowego Jo rku" oraz 
w ystępy tancerzy Trio Manley.

Wielka rewja w teatrze „Nowości", Re- 
wja „Hokus Pokus" z udziałem p.p. Pogo­
rzelskiej i Sokołowskiej. P oczątek  o godz- 
10 wiecz.

Teatr Praski. Dziś „Klub kaw alerów ".
Teatr „Qui Pro Quo". R ew ja p, t. „Typki 

z Qui Pro Quo".
Perskie Oko. Codziennie rew ja karnaw a­

łow a p. t. „Confetti". -V
Teatr Sensacji. „N ieuchw ytny".
Teatr Czerwony As. Rewja „Dlaczego 

w łaśnie z nim”.

Cyrk. Nowy program i turniej w alk za­
paśniczych pod kontro lą międzynarodowego 
związku zapaśników  o nagrody pieniężne W 
ogólnej sumie 15,000 zł.

Czeski kwartet smyczkowy w Konserwa- 
torjum. Ju trzejszy  koncert mistrzowski w 
sali konserw atorium  będzie pośw ięcony mu­
zyce kam eralnej. Na koncercie tym poraź 
pierwszy w W arszawie w ystąpi czeski kw ar 
te t smyczkowy O ndrycka. Czterech kam e­
ralistów  w ykona kw arte ty  smyczkowe: Dwo 
rzaka D-mol, op. 34. N ovaka D -dur op. 35, 
R avela F-dur. B ilety sprzedaje filja kasy 
teatrów  miejskich, M arszałkow ska 98.

Recital Szpinalskiego w Konserwatorium.
W sobotę 11 b. m. w sali K onserw atorium
pianista L. Szpinalski, lau rea t konkursu 
Chopinowskiego (Il-ga nagroda) w ystępuje 
z recitalem  własnym. B ilety w „Orbisie"- 
M arszałkow ska 98.

Z Filharmonji. W  nadchodzący p ią tek  na 
koncercie symfonicznym pod dyrekcją G rze­
gorza F itelberga usłyszymy trzy nowości 
muzyczne: Rousselp C oncerto na m ałą o r­
k iestrę, P aw ła Juona, koncert potrójny na 
skrzypce, w iolonczelę i fortepian, k tó ry  wy 
kona Trio Pozniaka (pp. Pozniak, Freund 
i Schuster) w reszcie symfonja M aklakiew i- 
cza do słów „Święty Boże" Kasprow icza, w 
wykonaniu orkiestry, chórów  „H arfa" i ze­
społu żeńskiego dyr. Lachmana, Jan  Ro- 
mejko (baryton) i B. R utkow ski (organy).

REMBEK.

N A G A N
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Powieść. 
Rozdział V.

Pułkownik przyjął go nad w yraz ser­
decznie: w ręczył mu natychm iast doku­
m ent podróży do W arszaw y i k artę  u r­
lopową, wypytując o, w iele drobnostek. 
Pomdanowski odpow iadał mu z trudem  
i bezmyślnie, patrząc tępo przeizroozy- 
stemi z bólu, jakby szklanemi, oczy­
ma. Dowódca zauważył to: - -

— Co panu? — zapytał. — Możeś 
pan chory?

Niic mi nie jest, panie pułkowniku.
Jak to  nic? W yglądasz pan, jak z 

krzyża zdjęty!
Zapewniam pana pułkow nika ..
No, jak nic — uspokoił się pu ł­

kownik — to wyśpij się pan  jeszcze po­
rządnie, bo podwoda do kolei pójdzie 
dopiero rano.

— Dopiero rano?
No tak. Cóż panu tak  pilno? Masz 

pan  pew nie narzeczoną w W arszaw ie?
Nie, panie pułkowniku.

_ t°  >dź się pan wyśpij porząd­
nie, a rano do W arszawy. Dobranoc!

Pomiaownski uścisnął podaną mu rę ­
kę i wyszedł jak autom at. Serce znowu 
ciążyło mu strasznie.

U dał się do kancelarji. Nie dając nic 
poznać po sobie, zapytał, czy niema do 
niego jakich listów. S tarszy pisarz 
W asserm ann z kędzierzaw ą głową,
wielkim rasow o - semickim nosem i 
wywiniętemi mięsistemi wargama ob­
jaśniał go grzecznie, ale z arogancką 
niedbałością:

— Gdyby były, panie poruczniku, to ­
by już zostały odesłane. Do pana po­
rucznika bardzo mało piszą. O statni 
list był już ze dwa m iesiące temu.

— T ak? A komu został oddany?
— Nie pam iętam  dobrze, panie po­

ruczniku, ale zdaje mi się, że zabrał go 
sam porucznik Jarzyński. Czy go pan 
porucznik nie odebrał?

— A więc dwa m iesiące tem u i za­
b ra ł go porucznik Jarzyński, to  pewnie 
odebrałem  — skłam ał podporucznik, 
nie chcąc się w yw nętrzać przed niższą 
szarżą.

— Porucznik Jarzyński dawniej kazał 
zawsze zostaw iać tutaj listy dla of ce­
rów szóstej kompanji, i potem  sam je 
zabierał. Mówił, że łącznicy je gub’ą.

Pom ianowski nie słuchał dals-ych 
wyjaśnień, bo szedł już ku wyjściu.

Znowu był wśród nocy i mrozu Nie 
w iedział naw et, kiedy się tu  znalazł i 
poco wogóle wychodził. Nie m iał już 
przecie dokąd iść. Był pewny, że swoje 
zerw anie z M aryśką zaw dzięczał in try ­
dze Jarzyńskiego, który  przejm ow ał ich

wzajemną korespondencję, bo zapewne 
nie w ypuszczał i jego listów, co było 
mu łatw o czynić. Mimo to nie ozuł już 
do in tryganta nienawiści: był może w 
tej chwili za bardzo znużony i zziębnię­
ty. Zresztą sam przecie zapomniał już 
o M aryśce, a jeśli te raz  się okazało, iż 
tkwi mu ona jeszcze  w sercu, to  nie 
jest to  niczyją winą. Gorzej, że pod­
woda do kolei idzie dopiero rano. Tak 
już pragnął gorąco wyrwać się stąd. że­
by w innem otoczeniu zapomnieć o wszy 
stkich nieszczęściach... S trasznie się za­
pow iadała ta  długa noc oczekiwania!

Żeby pozbyć się przykrego nastroju, 
zaczął iść szybko przed siebie. Byle tyl­
ko nie myśleć!

B rnął w sypkim śniegu drogii, uchy­
lał tw arzy przed mroźnemi głaskania- 
mi w ichru i szedł niestrudzenie. Nie 
wiedział dokąd, ale to właśnie spraw ia­
ło mu pew ną bolesną przyjemność.

— Gdziekolwiek się zwrócę, w szyst­
ko mi jedno — myślał. — Z żadnym 
człowiekiem, ani z żadnem miejscem 
nie jestem związany żadnemi nićmi u- 
czucia czy obowiązku. Jestem  sani!

Z tej zadumy obudził gio chłód.
Stał.
Sam nie w iedział, kiedy się zatrzy­

mał: widocznie zrobił to  machinalnie, 
jak żołnierz, śpiący podczas pochodu.

O przytom niał m om entalnie i zdołał

przychw ycić myśl, k tó ra  go za trzy ­
mała.

Myślał o M aryśce...
Przed nim wznosiła się czarna masa 

boru, niby paszcza zaczajonego potw o­
ra; dwie nikłe gwiazdki świeciły nad 
nią, jak m ałe złośliwe oczka; na- 
kształt olbrzymiego białego jeziora wy­
nurzała się ku niemu śnieżna droga.

— To droga do Lipska — uświado­
mił sobie. — A więc idę do Lipska!

I poszedł.
W ędrów ka w Iesie była o w iele uciąż­

liwsza niż wśród pól. Mrok panow ał tu 
gęstszy i nie można było trafić do wy­
żłobionych przez sanie kolei. Prócz te ­
go drogę myliły zaw iane śniegiem po­
lanki i duchty.

W pewnej chwili poznał, że zabłądził 
Śnieg staw ał się coraz głębszy: z w y­
siłkiem m usiał wyciągać z niego buty, 
a las ciągnął się n ieprzerw anie ponu­
rą  czarną kolumnadą, pomimo., że już 
dawno powinien się był skończyć.

Zawrócił w tedy w praw o na przełaj. 
Był tak  zmęczony, że serce zdało mu 
się bić w gardle. Całe ciało było rozpa­
lone, i czuł w niem dziesiątki św ierz­
biących ukłuć. W idocznie w jego bie- 
liźnde bobrow ało rozgrzane robactw o.

— Jeszcze mnie tu  wilki zjedzą r a ­
zem z moimi sublokatoram i — pomy-

i chwycił go strach. W yłażącem i z

orbiit oczyma badał zdaleka każdy krza­
czek i pieniek, k tóre  w ciemności zda­
w ały się poruszać. R ew olw er wyjął * 
pochwy i trzym ał na pogotowiu.

W końcu przyszło mu na  myśl, że 
przecież w ilki nie utrzym ałyby się tak  
blisko frontu, i zaczął śmiać się ze swo­
ich obaw. Mimo to nie znikały one. ow­
szem ciążyły mu na sercu  coraz b a r­
dziej. Czuł się tak  jak kiedyś w dzie­
ciństwie, gdy zabłądził w lesie pod­
czas majówki i nie mógł trafić  do m at­
ki. Chwyciło go w tedy tak ie  opuszcze­
nie i tęsknota, że nie m iał naw et siły 
płakać. Teraz nie m iał już m atki, ale 
przyszli mu na myśl tow arzysze broni- 
I porw ała go tęskno ta  do tych ludzi, z 
którym i tyle już przeżył, choć w tak 
niedługim czasie. Przypom niał sobie 
tych szarych wychudłych żołnierzy, o- 
tulonych chustami dla ochrony przed 
zimą, z kołnierzam i od lekkich p ła­
szczy podniesionemi i oszronionemi od 
zamarzłych oddechów, z tw arzam i po- 
siniałemi od zimna i z nieodłącznend 
przezroczystem i kropelkam i u nosów- 
Zapragnął gwałtownie zobaczyć się raz 
jeszcze z nimi. Zrozumiał, że nie mógł' 
by już ich opuścić.
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